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Nieporozumienie,
Lwów d. 10. września,

Na tle polityki Koła polskiego w Radzie 
państwa, tudzież polityki stronnictw  politycz
nych i społeoznyoh w kraju, zawrzała teraz 
na całej linni w dziennikarstw ie naszem go
rąca walka zasadnicza. Wprawdzie jest ona 
prowadzoną pod zw ykłem i, odwiecznem i ha
słami .liberalizm u" i „konserwatyzmu" lecz  
te nazwy szablonowe nie tlómaczą dostatecz
nie jej właściwośoi i jej istoty. Ażeby ją zro
zumieć należycie potrzeba koniecznie postawić 
się n ie na stanowisku tej lub owej doktryny, 
lecz wypada br&ó stosunki r z e c z o w o ,  i za 
kryteryum  w ich osądzeniu przyjąć nie co 
innego, jak i n t e r e s  n a r o d o w y .

My nie możemy, jak naro 'y  polityoznie 
n ie z a w is ł ,  dobierać eobie swobodnie formy 
życia publicznego w edług własnych pragnień 
i popędów ; nam nie wolno wiązać się w stron- 
l ic tw a  które ślubują bezwarunkową wierność 
temu lub owemu programowi teoretycznemu, 
z uchyleniem  na podrzędny plan tego co u 
w szystkich  naszych stronnictw powinno sta
nowić najwyższe prawo sumwiam legem : mia- 
nowioie interosu narodowego.

Rozerwani na ozęści, w tłoczeni w trzy 
potężne organizmy państwowe tylko w jed
nym z nioh mamy dozwoloną w zględną swo
bodę ruchów do pewnego stopnia. Policzmy 
się jednak : jakiem iżto rozporządzamy zastę
pami pracowników, świadomych potr seb, praw  
i'obow iązków  narodowych nawet na tern je -  
dnem terytoryum, na którem możemy cośkol
w iek działać? Wszak to nie armia, ale zale
dwie kadry armii 1...

I te jeszcze kadry nieliczne mają się 
dzielić na stronnictwa, nieufne i zawistne 
względem  siebie? Jakżeż będzie wówczas w y
glądała obrona sztandaru narouowegc, jeżeli 
garstka tych, którzy nibyto przy nim stoją, 
zam iast zwroció się ba przeciwnikom, zechce 
brać się pomiędzy sobą za łby 1

Cóż bowiem jest podstawą organizacyi 
sejm owego Koła polskiego ? Na czem polega  
w  tylu ciężkich walkach wypróbowany, przez 
obcych za doskonały uznany i naśladowany 
ustrój Koła polskich posłów w Radzie państwa?

Oto na zasadzie bezwarunkowego podporząd
kowywania programów i ambihyj stronnictw ry  
gorowi karności narodowej, względom na interes 
narodowy

Dalecy jesteśm y od tego, ażeby nie u- 
zn&wać potrzeby i użyteczności istni - . i»  
stroi niotw w obozie naszym narodowym. By
łoby to zapatrywanie nie już w&Łeczne, ale 
Wprost niedorzeczne. Owszem, każdy prawy i 
rozsądny patryota cieszyć się musi, iż ruch 
stronniotw obejmuje coraz szersze warstwy  
ludności, gdy każde z tych stronnictw jak u- 
mie prowadzi masy do z r o z u m ie n ia  praw i

obowiązków obywatelskich. Ze nie może przy 
tern obejśó się bez różnic w zapatrywaniach, 
w doborze środków działania, bez rozmaito
ści haseł, a nawet bez aberacyj je st rzeczą  
zupełnie naturalną, inaczej być nie m oże. Ta 
w łaśnie w ielostronność, ta gra przeciw ieństw , 
św iadczy o żyw otnośoi życia publicznego w 
naszym kraju, jnż dość silnie rozbudzonego i 
rozlewającego się coraz szerszą strugą.

Kierownikom tego ruchu, kierownikom  
opinii publicznej nie wolno atoli zapominać o 
owyoh ogólnych zasadach przewodnioh, które 
powinny stanowić nietykalne, i po nad w sze
lakie w zględy partyjno w yższe prawo w dzia 
łaniu stronniotw narodow ych: o przykazaniu ' 
solidarności narodowej.

Przypom nienie tej zasady wydaje s i ę ! 
nam wsk&zanem teraz w łaśnie, gdy zbliża się 
nowa kampania reichsratowa, podczas k tórej' 
czekają K ło po'sKie niew ątpliw ie bardzo 
ciężkie przejścia.

W kraju zaostrzają się z różnych powo
dów wzajemne stosunki stronnictw  ooraz bar
dziej. Na porządku dziennym  dyskusyi publi- ! 
cznej znajduje się kilka spraw drażliwych, 
które wpływają silnie na rozbudzenie namię
tności partyjnych. Podnoszą głow ę różnoro
dne stronniotwa radykalne, odrzucające wprost 
solidarność narodową, która jest podstawą  
polityki naszego kraju. Są to stronnictwa 
polskie, ruskie i żydowskie. W tern zaś po- 
spolitem ruszeniu  przeciwko karnym, zwartym  
ais n iestety  bardzo nielicznym  szeregom  zw o
lenników tradyoyjnej autonomioznej polityki 
większości sejm u krajowego, tudzież Koła po
słów polskich w Radzie państwa, maszerują 
na ozele sccyaliści, oparci o całą potęgę czer
wonego internacyonału, wspierani jeg o  środ
kami materyalnemi.

Cichym, m ilczącym , w ukryciu działają
cym, a n .jzm iernie wpływ ow ym  sojusznikiem  
wszelakich stronnictw , wrogich większośoi 
sejmu i w iększości Koła polskiego są masy 
żydowstwa. Ofioyaln. przewódcy żydów u- 
trzymują wprawdzie przym ierze z temi czyn
nikami, które faktycznie mają przewagę w  
kraju, lecz rów nocześnie popierają żydzi jak  
najgorliwiej socyalistów  o ile gdzie mogą 
spodziewać się, że przy ich pomocy socyaliści 
pobiją stronnictwa narodowe. Tak oni dopo
mogli w swoim  ozasie do zw ycięstw a Koza
kiew iczow i i Daszyński mu, a w najnowszych  
czasach Stapińskiemu.

Łatwiej dalibyśm y jeszoze radę kupom  
różnych radykałów, gdyby nie zaszła od n ie 
dawna pewna okoliczność, która w nasze w ła
sne szeregi, w szeregi stronnictw  waloząoych  
pod sztanuarem narodowym polskim n iesie  
nieporozumienie.

Mamy tu na m yśli ooraz w idoczniejsze  
chwianie się lewioy liberalnej — ooraz nowe 
z jej strony pomysły, za któremi dotyohoza- 
sowi towarzysze tych panów w sejmie i w Ra
dzie państwa żadną miarą pójść nie mogą.

Jakie to są hasła — powszechnie wiadomo: 
piąta kurya w  sejmie, wprowadzenie do sej
mu całego zastępu posłów z miast z notory
czną większością żydowską, lękliw e folgow a
nie Stojałowskim, Daszyńskim i t. p. agitato
rom — a w Radzie państwa forsowne szuka
nie drog zbliżenia się do lew icy niemieokiej. 
To są najpiękniej ze kwiatki z niw y naszych 
liberałów.

Czy zechcą oni forsować swoją politykę 
w zbliżającej się sesyi Rady państwa?

Oto pytanie, teraz bardzo aktualne. Są 
w tern stronniotwie m ężowie wysokiej zasługi 
obywatelskiej, osiw iali w zaonjm  trudzie dla 
dobra sprawy narodowej, którzy nigdy nie 
schodzili z poruczo-ego im posterunku. Czyż 
jednak — dziełająo zresztą w najlepszej wie
rze, nie dadzą się oni użyć postronnym w pły
wom, do jakiohś kroków, które m ogłyby za 
ohwi&ó utrzymaną niewzruszenie do dziś soli
darnością Koła polskiego — ową solidarnośoią, 
która stanowi fundament jego  siły  i zna
czenia?...

Należy mieć zaufanie w wypróbowany  
tylokrotnie patryotyzm  przewódzców lewicy, 
iż  bądź co bądź przeoież oni nie posuną się 
tak daleko, ażeby dla jakichkolw iek partyj
nych w zględów  zerwali solidarność narodową. 
Polemika w sprawach bieżących, chociaż na
w et estra — jak  się spodziewać należy — 
za daleko przecież nie doprowadzi 1 w icy  
w praktycznem działaniu, zw łaszcza wobej 
obcych, w lin ii bojowej, wyciągniętej prze
ciwko najzaw ziętszym  wrogom naszego ple 
mienia.

Zdawało się nam, iż teraz na czasie by
łoby, gdyby organa lew icy liberalnej zechoia 
ły  usnnąó nasu#kiące się w tym kierunku 
przeciwko niej podejrzenia i obawy i stano 
w isko swoje w przyrzlej kampanii rajob-ra 
towej wyklarowały, ohooiażby tylko dlatego, 
ażeby wrogom sprawy narodowej nie dawać 
otuchy, iż niewzruszonej dotąd solidarności K o
ła  polskiego grozi nieporozumienie w jego w ła 
snych szeregach!

Lwów d. 10 września.
Od dwóch dni ucichły wiadomości i po

głoski w sprawie nmowy, jaką zawarła An
glia z Niemcami. Pierwszem u donieiieniu  
pism londyńskich o zawarcia formalnego so 
juszu  zaczepno odpornego nikt nie w ierzyi 
poza Anglią a zapewne i w Anglii, raz dla
tego, że Anglia formalnych przym ierzy nie 

; zawiera i na taki akt potrzebaby zezw olenia  
'parlamentu angielsk ego ; a powtóre z powo
du, że zawierając przym ierze, z Anglią, Niem  
cy zerwałyby ab solutnie z Roayą, gdy tym 
czasem one jak najściślejsze stosunki z oarr 
tern za głów ne swoje przykazanie dyploma-

tyozne uważają. Powiadano przeto, że amba
sador niem iecki hr. Hatzfeld i m inister ang. 
Balfour tylko protokół spisali, który bawią 
cemu w Wogezaoh Salisburyemu kury erem  
posłano ; protokół ten zawiera pewne umowy, 
ale nadto doszło do daleko sięgającego poro
zum ienia ustnego względem  współdziałania  
polityki ajagPeldkiej i n iem ieckiej. W szelako 
ohooiażby to n.e było co do formy przym ie
rze, byłoby niem oo do rzeczy. Ż e  zaś kon- 
w eneya została zawartą, to można uważać za 
pewne.

Sałisbury oicho siedzi za granicą i ani 
słychu o n im ; kancleijjz niem ieoki Hoheulohe 
i m inister spr<»w i y j, . Btilow udali się na 
Południe, ale natomiast cesarz Wilhem u 
pomnika b itw y pod Watterloo w Hanowerze 
przypomniał angielsko-pruskie braterstwo bro 
ni, gratulo wał K itchenerowi baszy zw yoię- 
stwa pod Omdurmanem i w zniósł okrzyk na 
oześó królowej W iktoryi, czem zdziw ienie  
w ywołał, ale treści nmowy anglo-niem ieokiej 
nie odsłonił. Jak słychać, oba rządy zobowią
zały się zachować ją  w tajemnicy.

Z niem ieckich rewellacyj półurzędowyoh  
można tylko wywnioskować, czego konwen- 
cya nie zaw ieja. A zatem nie dotyka ona 
zgoła stosunków Anglii i Niem iec dó Rosyi, 
ani też żadnej sprawy, mającej znaczenie  
europejskie, ani podróży cesarza do Palesty
ny, ani archipelagu Samoa (w Australii), ani 
Filipin, ani wschodniej Azyi wogóle. Pozo
stałyby przeto sprawy afrykańskie, ale tu 
_nowu konwenoya zupełnie pomija Egipt, 
a nawet spór anglo liem iecki co do Togo 
(w zachodniej Afryoe środkowej, względem  
podziała neutralnego obszara w kolanie Ni
gru), który się od dwóch lat toczy i przed 
dwoma miesiącami zapowiadano jego z&go- 
dzenio. Pozytyw na wiadomość jedna tylko 
wypływa, m ianowicie że  się porozumiano w 
sprawie Delagoa — mianowicie, że Niemcy 
jn ż się nie sprzeciwiają zadzierżawieniu tej 
zatoki portugalskiej z portem Loranzo Mar- 
ip ez przez Anglików.

Ż e  to zadzierżawienie będzie w istocie  
najrzeozywistszą anneksyą, że ten zabór an
gielsk i będzie okropną klęską dla Transraaln 
i Oranje, że także Francya ze w zględu na 
Madagaskar obojętną być nie może, to po
wszechnie wiadomo. Ale też wiadomo, że nie
m iecki m inister spraw zagr. br. Marsohall w 
nocie z d. 1 lutego 1895 do ambasadora nie- 
mieokiego w Londynie hr. Hatzfelda (która 
to nota w r. 1896 w księdze białej urzędowo 
ogłoszoną została) aroczyście oświadczył, że 
interesa niem ieckie w południowej Afryoe 
wymagają utrzym ania Transwaalu jako samo
istnego państwa, wedle traktatu z r. 1884 
(m iędzy Anglią a Transy&alem), tudzież ubez
pieczenia status quo co do kolei żelaznych i 
portu w zatoce Delagia.

Niemoy przeto zarzuciły to swoje stano
wisko z r. 1895. d Koln. Ztg. dość dziwnie

tłum aozy tę zmianę, powiadająo: „Jeżeli się
sprawdzi wiadomość, że Anglia na podstawie 
najnowszego układu z Niemcami skorzysta z 
prawa nabyoia zatoki Delagoa, to rozum ie się, 
że musiała w tej ozęśoi portugalskiego okrę
gu  kolonizacyjnego uozynió Niemcom nawza
jem konoesye, które tylko wtajem niczeni oce
nić zi ' tają,. Takż« &’ , ‘‘Ł  BK ał si portugal- 
sk o o d g r/w a ją  V  układzie pewną rolę, świad
czy, że Portugalia w zamian za poparcie fi
nansowe, zrobiła pewne ustępstw o w swoich  
koloniach. Nieprawdopodobnem ■ je s t  wpraw
dzie, aby traktat miał u lżyć stanow isku pra- 
wnopaństwowemu T ‘nswaalu, ale też n ie  
mają Niemoy po wodo 'dbać o interesa trans- 
w aalskie bardziej jak o swoje własne". Ten 
komunikat półurzędowy jest krętaotwem. 
Udaje on, jakoby Anglia przyznała Niemcom  
jakieś stanow isko uprzyw ilejow ane w  zatoce  
Delagoa, co jest w ierutnym  bąkiem obm yśla
nym na ugłaskanie opin ii niemieokiej. Ż e  za- 
darmo Niem cy n ie pozbywają się sw ego sta
nowiska w Afryoe południowej, i to na rzeoz 
A nglii, z którą się  zetrzeć mogą w Afryoe 
na kilku punktach, to pewna, ale szozegóły  
faoyendy są dotyohozas pokryte tajemnicą.

Angielskie doniesienia z przed trzeoh  
dni znaoznie ograniczają treść konw enoyi; 
m ianowicie, że konwenoya załatw ia pewne 
dotyo 1 ozasowe kw estye sporne, a nadto daje 
podstawę do zagodzenia po dobremu w szel- 
kioh sporów terytoryałnyoh Y. którejkolw iek  
ozęśoi św iata; że-głów ny' cel konw enoyi jest  
handlowy, oba pfifistWw d ują  sobie nawzajem  
dopomagać Y?e wspólnych interesach handlo
wych, a jeden  osobny punkt nów i o intere- 
saoh kolejowyoh w Chinach Mianowicie m ię
dzy innemi ułożono, że wybudowana ma byś 
wspólnem i kapitałami ąngielskiem i i niemieo- 
kiem i kolej żelazna z iT ien tsin a  do CziąkiABr 
gu. K olej ta będzie m iała w prow inoykilząn- 
tung administraoyę niemiecką, a w  dolinie  
rzeki Y angtsekiang (?) angielską. Niemoy zo
bowiązały się oałym swoim wpływ em  popie
rać A nglię w staraniach o konoesye na nowe  
koleje w dolinie tej rzeki, Anglia zaś dała 
Niemcom takie samo przyrzeczenie oo do ko
lei, które mają powstań w niemieckiej sferze  
interesów.

Wiadomości to bardzo niejasne. O budo
w ie kolei z T ientsinu do dorzeoza Y auktse- 
kiangu słychać nie było, i niepodobna sobie 
wyobrazić tej kolei, gdyby dotykać miała 
prowincyi Szantung, objętej sferą wpływ u  
Niem iec. Z Berlina donoszą, że w  Londynie 
toczy ły  się jakow eś rokowania w  sprawach  
chińskich (kto z kim?), i że doszło nie  
tylko do zupełnego porozumienia niem iec
kich grup finansow ych z ąngielskiem i, ale 
także z interesentam i francuskimi i rosy jsk i
mi, któreto porozumienie w zupełności wy  
klaczą wszelką finansową i przem ysłową kon- 
knrencyę poszczególnyoh mooarstw. Ale o 
takich rokowaniach w Londynie dotąd nikt
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WINCENTEGO Hf. ŁOSIA.

(Ciąg dalszj)-

— Jak Boga koohaml pysznie hrabia o- 
kreśliłeś — hckBął Żurawski, nierozumiejąo 
naturalnie dowcipu ostatniego — gdyby hra
bina była nie damą, inaozej może byśmy się 
na to patrzyli...

— Ale damą i to damą tego kalibru — 
wreszcie w sadził Kozioł.

To wzburzyło równooześnie hrabinę i 
Źórawskiego.

— Jakiego, panie Kozioł? Lancaster czy  
Lefacher? — zapytał ostatni.

Smieoh h isteryczny zapanował.
— Słyszałeś pan zapewne strzał? — py

tał dalej pan Hamilkar w swojem żyw iole 
staropolskich dowoipów.

Śmiech spazm atyczny opanował tow a
rzystw o, który hrabia dopiero zdołał stłum ić,

gdy wniósł swoją sprawę przed ten tajemny 
trybunał, mająoy jutro roznosić po okolioy  
nowe gawronińskie hasła.

Sprawa ta żyw o zainteresow ała audyto- 
ryum, słuohało ono jej z zapartym odde- 
ohem.

Hrabia opowiedział treść koresponden- 
oyi z Kiślarskim a wrsszoie, wyoiągająo roz
w iniętą odezw ę i podając ją Chrząszozskiemu, 
za p y ta ł:

— Co to je s t?  bądź pan szozery... po
zwalam ... proszę — wycedził z bólem.

Stary szlaohoio w lep ił wzrok w pismo 
i nie podnosił go  daleko dłużej, niż tego  
przeczytanie dokumentu wym agało. — Po 
ustach jego  pod siwym  wąsem, błądził u- 
śmieoh pełen ironii.

Żórawski i Kozioł, nie mogąo się docze
kać kolei, stanęli za jego  krzesłem i pochła
niali odezwę Kiślarskiego.

Najmniej umiejący dyplom atyzowaó pan 
Halmikar, p ierw szy z radością uderzając się 
w tłustą nogę, za w o ła ł:

— Czyste kpiny I ha, ha, ha 1 niech go 
dyabli wezmą 1

— Nieoh go dyabii wezm ą 1 Moja mościa 
panno -  powtórzył też jakoś uradowany pan 
Cbrząszozski — to oi palnął, hrabio I A mó 
w ił En, że tą oała niemieoka administraoya, to 
się nie przyjmie na naszym  gruncie. Moja 
mościa panno... Zach szelma 1

— K to? — zapytał blady z wśeiekłośo* 
Św ieżodatski, patrząc oko w oko Chrząszoz- 
skiemu..

Ten nie odpowiedział tylko się połapał 
i zrobił zgnębioną minę, a pan Halmiaar 
tym czasem  usiadł, uchwyoił pismo i odczyta
w szy je skrupulatnie, rzucił niem na stół i 
huknął.

— Nieoh go dyabli wezmą 1 Mówiłem, 
wrogi nam elem ent I

— Tak, elem ent I — powtórzył Kozioł
— Ale oo tu z tym fantem zrobić? — 

zapytał hrabia nie ohoąo dopuszczać do dal
szego delektowania się szlachciców  jego sza 
ohem.

— Co zrobić, moja mościa panno? anol 
moja mośoia panno I jeden tylko w idzę spo 
sób, sposób staroświeoki ale radykalny, za- 
wołał zapalony. Wyzwać i porąbać, moja m o
śoia panno I

Hrabina lekko poczerwieniała, zagryzła  
wargi, poruszyła się ua krześlie i podjęła g ło 
sem drżącym:

— Nigdy 1
Słowa te w ypow iedziała dość gwałtownie  

ale się zaraz pomiarkowała i ciągnęła zwra- 
oająo się do starego sąsiada.

— Mąż mój nie może się bić w obronie 
rzeozy, którą tak ja  jak i pan, potępialiśm y... 
W szakże byliśm y zaw sze za nie mięszaniem

administracyi w stosunki sąsiedzkie... Nie 
prawdaź ?

Ot, mojem zdaniem.
Urwała. Chrząszczski chrząknął i pu

szczając przez siebie błędny wzrok, rzek ł:
— Zdaniem hrabiny? W tych rzeesaoh  

kobiety mają instynkt, który o w iele prze
wyższa nąsze rozum owania — dodał senten- 
cyonrlnie.

Ośmielona pani Walerya, oparła się o stół 
i  z ogniem w yrzuoila:

— Ignorować I W szakże mój mąż nie jest 
obowiązany czytać w szystkie listy do admi 
nistraoyi przychodzące... od tego trzym a lu
dzi .. A ostatecznie w żart obrócić... C e tt une 
glaisanterie de roisin a roisin.

Chrząszozski w ydobył g łos brzmiąoy fał
sz} wą nutą.

— Brayissimo 1 moj a mościa panno, piszę  
się na to, ignorować 1 Listu tego  hrabia n igdy  
nie widziałeś. V o ila ! Nio naturalniejszego.

— Ignorować 1 — powtórzył jak eoho 
Kozioł.

Żórawski jeden milozał więc hrabia, k tó 
rego fizyonomia zdradzała jak mu ta rada tra
fiała do przekonania, zapytał go jednakże  
jakby dla formy.

—  A pan?
— Ja? — odparł pan Hamilkar — ja tam  

nie wiem. Ja wiem tylko ?
Urwał ale hrabia zaraz podjął.

— Pan wiesz ? tylko ?
Żórawski poczerwieniał i sw ym  grubym  

głosem  prędko podchw ycił.
— Ja wiem tylko, przepraszam, jeśli 

moje zdanie nie trafi komu do delikatnego 
smaku, ale ja w szystko i .dzę chłopskim  ro
zumem. Olóż jeślibym  ja  — oiągnął dobitnie 
— na pierwszym  piętrze m ojego kurnika u- 
słysŁdł,  że fornal jakiś, ozy Inny zbir na par
terze tw ierdzi, żem dureń, tobym się rzucił 
w ten werk, który ja nazywam sr hodami, a 
hrabia drabiną i w ziął się z miejsoa z forna
lem za bary...

Na razie zapanowało grobowe m ilozenie. 
Hrabiemu krew uderzyła do głow y. To zda
nie było i jego  tajników duszy zdaniem, ale 
on nie mógł się rządzić chłopskim  rozumem  
obskurnego Źórawskiego. Na niego św iat p a 
trzał. Gdyby on się bił, krr :by pytał o powo
dy. Gdyby Żórawski się z kim popakał, sąsie- 
dziby nie w iedzieli. R ozpaczliw ie się  rozejrzał, 
by kto przerwał żenującą oiszę.

Wzrok ten zrozumiał wierny Chrząszoz
ski i zaw ołał:

— A więo moja mośoia panno 1 W iększo
ścią głosów  uchwalono ignorować.

(C. d. n.)

B i e l i z n ę  g o t o w ą  d a m s k ą ,  u itjw k a i d z i e c i n n ą  MIKOŁAJ LUDWIG
oraz Płótna czysto lniane, Szyfony i Szyrtingi, Bieliznę stołową do wypraw, poleca najtaniej Lwów plac Maryackl I. 8.

Nowości z  konfekcyi na jesień
poleca

w  wielkim wyborze Magazyn Schayerów we Lwowie'
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nie słyszał, a z Berlina rozesłano następu ją -  ażeby zwrócił powierzone mu 
ce pó łurzędow e sp ro s to w a n ie : i opinię  swą złożył natychm iast.

„W obec tw ierdzen ia  pisn kra jow ych ii W dn ia  13 październ ika  p. G obert w li 
zagran icznych ,  jakoby um ow a auglo niemie- ście do minii tra  wojny wnioski swe w yłu- 
cka także s tosunków  chińskich dotyczyła, a js z c z y ł  w nas tępu jący  sposób: „Wobec szyb-
przeto  też stoi w zw iązku z umowami m ię 
dzy Rosyą a Anglią, m usim y ponownie 
z całą stanowczością podnieść, że kon- 
w encya anglo  niem iecka w yłącznie  pew nem i 
kolom alnem i sp raw am i w Afryce się za jm uje. 
Jeżeli ani tu ta j  ani w Londynie  n ie  raczą 
ogłosić szczegółów konw encyi,  to m iędzy  m- 
nem i sp raw ia  tó także  n ieobecność Sahobu- 
ryego  w Londynie. Zupełnie  m y ln ie  łą zą 
toczące się w sehodm o-azyatyckio  roboty fi 
nansow e z rokow aniam i g ab in e tu  ber liń sk ie
go i londyńskiego . Jakko lw iek  sfery urzędo
w e w Berlinie ielce są życzliwa dla intore- 
sowych transakcyj banków niemieckich i b e r 
l ińskich, to je d n a k  o form alnem  angażow aniu  
się rządu  niem ieckiego w te  zabiegi wcale 
mowy być nie m o że“.

Podobno stękały  góry, i zam iast zupeł
nego p rzew ro tu  polityk i europejskiej przez 
sojusz anglo niemiecki, a naw et p rzew ro tu  
po lityk i uniwersalnej przez sojusz anglo-nie- 
mieoko am erykański,  zrodziła  się mysz, dro
bna konw enoya chwiiowa. Korzyści zaboru 
zatoki Delagoa i osaczenia republik po łudm o- 
w o-afrykańskich  przez Anglię ogrom nie ze
szczupleją , jeżeli Franćya, Kongo i Menelik 
zagrodzą Anglikom drogę od E g ip tu  przez  
jez io ra  środkowo-afrykańskie do Afryki połu
dniowej.

zema
Gdy obecnie spraw a Dreyfussa znowu 

zajmować zaczyna opmię i zdaje się wcho
dzić w nową fazę ,  uw ażam y za właściwe 
przy toczyć główniejsze ustępy z aktu  oska
rżenia, wniesionego przeoiw Dr^yfussowi dnia 
11 g rudn ia  1894 przed sądem w ojennym , któ 
ry — ja fc wiadomo — po przeprowadzeniu 
rozprawy, skazał go na degradacyę i wieczne 
zesłanie do miejsca ufortyfikowanego.

Akt oskarżeni i czyni kapitanow i Drey 
fussowi zarzu t,  że w roku 1894 u trzym yw ał 
s tosunki lub znajdow ał się w porozumieniu 
z jednym , lub paroma agen tam i m ocarstw a 
zagranicznego w celu dostarczenia mu środ
ków do wypowiedzenia wojny Francyi. Ś rod
kiem  tym  było komunikowanie dokum en
tów  t jem nych , dotyczących obrony n a ro 
dowej.

Podstaw ą oskarżenia przeciwko kap i ta 
nowi Dreyfussowi jes t  lis t  bez podpisu i da
ty  znajdujący się w aktach, stwierdzający, 
że poufne dokum enty  wojskowe w ydane  zo
sta ły  agentow i m ocarstw a zagranicznego.

Generał Gonse, pomocnik szefa sztabu  
generalnego arm ii francuskiej, w rękach k tó 
rego list  len  się znajdował, wręczył go 15 
października m ajorowi du P a ty  de Clam, do
wódcy batalionu piechoty, k tó ry  w dniu 14 
październ ika  w yznaczony zo ila ł  przez p. mi
n is t ra  w ojny do p rzeprow adzenia  śledztwa. 
P rzy  w ręczeniu dokum entu  delegowanemu 
oficerowi, generał  Gonse oświadczył, źe lis t  
ten  adresowany do mooarstwa .lagranioznego 
doszedł miejsca przeznaozenia, lecz że stosu
jąc  się do w yraźnego polecenia m in is tra  woj
ny, n ie  ma praw a u jaw nić, jak iem i drogami 
lis t  ten  rąk  jego  doszedł.

Szczegółowy przeb ieg  śledzta, przepro
wadzonego w biurach sztabu  generalnego  opi
sany je s t  w raporcie, złożonym przez m ajora 
du Paty  de Clam w dniu 31 p sź iz ie rn ik a  m i
nis trow i wojny.

Treść raportu  przekonywa, że śledztwo 
prowadzone było bez zbytniego pospiechu i 
najzupełnie j bezs tronn ie ,  bez powziętego a 
priori  m niem ania oo do osoby i w iny  poszla- 
kowanego. Składa się ono z dwóch części : 
z p ierw iastkow ego dochodzen ia , k tórego  cel 
polegał na odszukania  w.nnego, o ile to o k a 
że się możliwem, i ze ś ledztwa wiaśoiwego 
prow adzonego przez delegowanego oficera. 
Charakter dokum entów  przesłanych agentowi 
m ocarstw a zagranicznego j*iko też treść lis tu  
dowodzi niezbicie, że au torem  listu  i za łą
czonych przy liście dokum entów  był oficer i 
że oficer ten należał do składu arty lery i,  gdyż 
t rzy  z pośród przesłanych dokumentów, brom 
tej dotyczą.

P rzy  porównaniu charak teru  pisma wszy 
8tki' h oficerów, pracujących w biurach sztabu 
generalnego, okazało się, że pismo kapitana 
D rey fas ju  zawiera uderzające podobieństwo 
z charak terem  inkrym inow anego listu. Na sk u 
tek  złożonego w tej mierze raportu , m in is ter  
w ojny wydał polecenie, ażeby list ten i ch a
ra k te r  pisma kap itana  Dreyfassa poddano po- 
równawozemn zbadaniu.

Praoę tę powierzono p. Gobert, b ieg łe
m u banku  francuskiego i sądu apelacyjnego, 
któremu też w dniu 9 p źdz iern ika generał 
Gonse wręczył lis t  ink rym inow any  i papiery , 
mająoe służyć za podstawę badania W parę 
dni po o trzy m an ia  dokum entów  p Gobert 
zażądał od przybyłego  do niego g. nerała  
Gonse’a, ażeby wymieniono mu nazwisko oso
by, na k tó rą  pada podejrzenie. Generał n a tu 
ra ln ie  żądaniu  tem u odmówił. Tego rodzaju  
in terpe laoya w zestaw ien iu  z okolicznością, 
że p. Gobert prosił, ażeby przedłużono pier- 
w iastkow o zakreślony  term in  badania, w zbu-

kości, nakazanej przez nadzw yozajny  po
spiech, z jaką  prowadziłem  badanie, czuję  się 
w obowiązku ośw iadczyć: l is t  będący pod
stawą oskarżenia mógł być p isany  przez k o 
go innego, a nie przez osobę, na  k tórą  pada 
podejrzenie1*.

Gdy sposób postępowania p. Goberta 
wzbudził pew ną nieufność, m in is te r  wojuy 
za pośredniotwem  prefek ta  p o l ic j i  zażądał 
pomooy p. B ertillon’*, naozelnika służby po 
miarów an irop  m etrycznych. Zostały  mu też 
złożone próby pisma au ten ty czn eg o  i o d b c d a  
fotografiozna schw ytanego  listu, gdyż o ry g i
nały  dokum entów znajdow ały  się jei-zozo u 
p. Goberta.

Wieczorem dnia 13 październ ika p. Ber 
t i l lon  po uprzedniem  zbadaniu  oryginałów 
odebranych od p. Goberta wnioski swe zre
dagował ja k  n as tęp u je :  „Jeżeli odrzuoió p rz y 
puszczenie, że mamy do czynienia  z doku
m entem  podrobionym  nadzw yczaj s ta rann ie  
(forgó ay> c le plus grand  soin) okazuje się 
najwidoczniej, że je d n a  i taż  sama osoba 
napisała list i załączone dowody, służące j a 
ko wzory jej pisma".

W w ykonaniu  rozkazu  m in is tra  wojny 
z dnia 14 październ ika  1894 m ajor du Paty 
de Clam zaaresztował kap itan a  Dreyfusa.

W kwestyi biegłych, mówiąo o pierwszej 
fazie dochodzenia śledozego w poozątkach 
miesiąoa października, zna jdu jem y przede- 
w szystk iem  powyżej przy toczony  list  p. Go
berta, nader nieokreślony, w zbudzający  masę 
wątpliwości. Treść opinii jego wskazuje, że 
list anonim owy mógł być p isany  albo przez 
osobę, na którą padało podejrzenie, albo też 
przez osobę inną. Niech nam wolno będzie 
zauważyć, że pomiędzy dokum entam i, wrę- 
czonemi p. Gobertowi dla porów nania  cha
rak te ru  pisma, zna jdow ał-s ię  rękopis  k ap i
tana Dreyfussa. za ty tu łow any: „S tudyum  nad  
środkami, jak ie  przedsięwziąć należy w oelu 
pokrycia w ydatków  w ozasie wojny".

Praca ta, zawierająca szczegółowe dane 
o funduszach banku  francask iego  m usiała  
zwrócić na siebie szozególną uw agę p. Go 
berta, k tóry  był przez długie la ta  u rzęd n i
kiem tegoż banku, a obecnie pełni fankoyę 
biegłego kaligrafa  banku franouskiego, dele
gowanego do sp raw dzan ia  podpisów. W oelu 
napisania o i ego studyum , k ap itan  Dreyfuss 
musiał korzystać z rad  i uw ag wyższego 
personalu bankowego, dzięki ozemu znany 
był osobiśoie pewnej liczbie urzędników .

Okoliczność ta była n iew ątpliw ie powo
dem, dla k tórego  p. Gobert w zeznaniu , które 
przed nam i złożył, n ie  wahał się przyznać, 
iż domyślał się na kogo padło podejrzenie, 
lecz że o przypuszczeniach sw ych  nikogo nie 
informował. Bądź co bądź faktem jes t ,  że p. 
Gobert dla powodów nieznanych, zażądał, j a 
keśmy to wyżej powiedzieli, ażeby generał 
G oise ,  pomocnik szefa sz tab a  generalnego , 
wym ienił nazw isko dom niem anego szpiega. 
Pozostaje o tw arte  do p rzypuszczeń  pole, j a 
kiemi pc budkam i powodował się w tym  w y
padku p. Gobert. W każdym  bądź raz it  żąda
nie to dowodzi, że na opinię biegłego, złożo
ną zresztą  bez przysięg i i mającą znaczenie 
czysto inform acyjne, działa ły  w zględy  pobo- 
ozne, domniemania, k tó rych  eksperoi w ys trze 
gać się powinni. O o dlaczego wnioski p. Go
berta w ydają się nam  jeże li  n u  znpełnie po- 
zbawionem i wartości, to przynajm nie j  mocno 
podejrzanemi. Są one zresztą  i z praw nego 
punk tu  widzenia bez wszelkiego znaczen ia ;  
nie zawierają bowiem żadnych  danych techni 
cznych, n a  podstawie któ ych  m ożnaby wy
wnioskować, co wpłynęło na uformow anie t a 
kiego, a nie innego zdania biegłego. W ezwa
liśmy p. Goberta, ażaby złożył nain dodatkowe 
wyjaśnienie  w tym  względzie, lecz tenż * przed 
złożeniem przysięgi oświadczył, że jeże li  ce 
lem naszego powołauia było pow ierzenie mu 
powtórnej, a p raw id łow ej tym  rarera  eksper 
tyzy  w sprawie Dreyfusa, to dokonania jej 
stanowczo odmawia. Z tego oświadczeń a sp i
saliśmy protokół.

Jak  wyżej zaznaczono, jednooześnie z 
racą pana Goberta powierzoną mu >r/ez m i

n is tra  wojny, p. Bertillon, na Zelnik biura p >-
w y w i ą z u j ą c  si ę

dokum enty  poddał go próbie następującej : kazał mu za
dyk tandem  pisać list, w k tó rym  wyliczone 
zostały  dokum enty , figurująoe w przejętym  
liście. Skoro kap itan  Dreyfuss zauw ażył jaka  
je s t  treść dyktanda, zmieszał się bardzo — 
co zauw aży li  wszyscy obecni — a pismo jego  
do tej chwili zw yczajne, regu larne, stało się 
drżąoem i niepewnem. Zapytany  o przyczynę 
zm itszania, oświadożył, źe mu palce skos tn ia 
ły* — tym czasem  w biurach m inisteryum w oj
ny, dokąd kap itan  Dreyfuss p rzyby ł na kwa
drans przedtem, było znpełnie ciepło i p ierw 
sze cz te ry  wiersze dyk tow anego listu  nie 
wskazują żadnego śladu skostnienia.

Z przesłuchiw ać w czasie ś ledztwa w y 
nika, że kap itan  Dreyfuss w ciągu dwóch lat 
podczas k tó rych  pracował w sztabie  g en e ra l
nym armii, zwrócił na siebie uwagę przez po 
stępowanie wysoce n iedelika tue  i przez dziw ne 
zachowywanie s i ę ; spotykano go mianowicie 
w godzinach późnych, nie przeznaczonych do 
pracy, w biurach, do w ydzia łu  jego  nie nale
żących i gdzie obeonośo jego  wcale po trzebną 
nie była.

Z zeznań  wielu świadków wypada ró 
wnież, że urządzał się on w sposób dający mu 
możność pracować po za godzinam i oznaozo- 
nemi przez regu lam in  służbowy, b ą d t  prosząc 
o pozwolenie odnośne szefów swyoh i w tym  
celu przytaozal powody, k tórych  p raw dziw o- 
śoi n ik t  wówozas nie podejrzywał, bądź też

n iezby t  młoda. K apitan  Dreyfuss oświadczył 
jej, kim jes t ,  jak ie  p -łn i  obowiązki, pisywał 
do niej i os ta tecznie  usunął się od niej, na 
zyw ał j ą  podłym  szpiegiem ; w końcu po a 
resztow aniu  um ysł jego  zaabsorbowany je s t  
myślą, że to ona go zdradziła.

Co się pani Z. tyczy, to chociaż kapitan  
Dreyfuss tw ierdz i,  że była to ty lko  zna jo 
mość p rzelo tna  łeoz wierzyć tem u nie mo 
żna, jeżeli  p rzy jm iem y pod uwagę następu  
jące dwie okoliczności, uznane przez oskarzo 
nego za p ra w d z iw e : 1) list  p isany przez tę
panią do kap itan a  D reyfussa w miesiąou lip- 
cu lub s ierpniu  roku  bieżącego kończący się 
słowami „na źyoie i śmierć 1“ 2) około ozte 
reoh miesięcy tem u zaproponow ał Dreyfuss 
pani Z. w ynajęcie willi na lato pod warun- 
' iem, ażeby i ochanką jego została. Miał on 
n iew ątp liw ie  zam ia r  odciągnąć ją  od pewnego 
lekarza, u k tórego  była na u trzym aniu  Pani 
Z. była m ężatką, a przynajm nie j  uchodziła 
za takową. Kapitan Dreyfuss oświadczył nain, 
że zerwał z nią, gdy zauważył, że więcej 
dbała o jego kieszeń, aniżeli o jego serce.

Chociaż kap itan  D reyfuss oświadczył, 
że nigdy nie ozuł pociągu do gry , zebrane 
przez nas wiadomości s tw ierdzają  jednak, że 
bywał on ozęstym gośoiem w wielu k lubach, 
gdzie  u p raw ianą  bywa g ra  hazardowna. W 
trakc ie  badania sam przyznał,  że był w k lu 
bie prasy, ale jak o  zapr. szony na  obiad, w

obywając się bez wszelkiego pozwolenia. T m  grze  zaś udziału  n ie  p rzyjm ow ał Zw aży w

ziła podejr zenia i nakazano  też biegłemu,

_ j miarów an tropom etrycznych
z dauego mu pierw iastkow ego zlecenia, złożył 
w di iu 13 pażdz.er.-ika 1894 r. wniosek na-
s t ę p u j ą o y  :

„Jeżeli odrzucić przypuszozenie, żo ma 
my do czynienia z dokumentem podrobionym  
nadzwyczaj starannie, okazuje się najw ido 
ozniej, że je d n a  i taż  sama osoba napisała 
list i załączone dowody, służąoe jako wzory 
jej pisma."

W raporcie z d. 23 tegoż miesiąca, po 
glębszem  zbadaniu  więfcszej l iczby dokum en
tów p. Bertillon sformułował następującą, 
bardziej stanowozą o p in ię :

„Próba ostateozm e dokonaną została. 
Wieoie. jak ie  było moje zdanie od pierwszej 
oh wili; jes t  ono te raz  ostateczne, zupełne , bez 
zas trzeżeń"  (absohie, complele, sans reserve 
aucune).

Prfced dopełnieniem aresztow ania  i z u- 
wagi, że kap itan  Dreyfuss, jeżeli był n iew in 
nym, nie mógł przypuszczać, że ciąży na nim 
jak iebądż  podejrzenie, major du Paty de Clam

sposób postępowania był przyczyną , że kapi 
ta n  Dreyfuss częstokroć sam jeden  pozostawał 
w wydzia le  do k tó rego  należał i że mógł szu 
kać tych  kom unikatów , k tóre  najbardzie j go 
interesowały. W ten  sam sposób mógł on ró 
wnież n iezauważony przez  nikogo, dostawać 
się i do innyoh wydziałów, mająo na widoku 
ten  sam cel zbrodniczy.

Szef w ydziału 4 go zauw ażył nadto, że 
kap itan  Dreyfuss, zan iedbu jąc  n ieraz  spraw y 
bieżące, s tudyował ze szozególnem zamiłowa
niem kwestyę mobilizaoyi a rm ii  i że doszedł 
w tym  kierunku  do takiej doskonałeści, iż 
przy opuszczeniu tego w ydzia łu  znał na p a 
mięć cały system konoentracyi wojsk na g r a 
nicy wschodniej, ułożony p rzez  sz tab  g en e 
ra lny  na w ypadek wojny.

W ogóle z zeznań  wielu świadków wy 
pływa, że k ap i tan  Dreyfuss zwrócił na siebie 
podejrzenia  kolegów, k tó rzy  dawali mu to 
dość w yraźn ie  do p o zn an ia ;  tak  n. p. k a p i 
tan  Boulanger n ie  odpowiedzia ł woale na n ie 
dysk re tne  pytanie  oskarżonego, dotyczące 
spraw  ta j tm n y o h  i poufnyoh, nad  któremi 
oficer ów wówozas właśnie p racow ał;  k ap i tan  
Besse znow u widząc w d m u  8 września, że 
Dreyfuss podczas g o d z in  biurowych pisze na 
pap ierze  n ieużyw anym  w biurach m in is te 
ryum , zwrócił mu uwagę n a  tę  niewłaści
wość ; kap itan  Maistre odrzekł na odnośne 
pytanie,  że gotów zakomunikować mu p a p ie 
ry  tajem ne, nad którem i praoował wówczas, 
lecz nie inaczej jak w biurach swego w y d z ia 
łu. Z ie je  się, że to szperanie, w yw oływ anie 
um yślnie n iedyskre tnych  rozmów, badanie  
rzeozy leżący oh poza obrębem  poleconych 
mu ozynności miało na  cela  zebran ie  ja k  n a j 
większej liozby informaoyj drogą piśm ienną 
ozy u s tn ą  p rzed  ukończeniem  zajęć w sz a 
bie generalnym  armii. Postępow anie tak ie 
je s t  podejrzane i pod n ie jednym  względem 
przedstaw ia  wiele podoi ieństw a do zachowa
nia  się tych  ludzi, k tó rzy  t ru d n ią  się szp ie
gostwem, Dlatego też, pom ija jąc naw et ude 
rzające podobieństw o pisma jego  z pismem 
ty lo k ro tn ie  w spom nianego dokum entu , ten  
sposób postępow ania  był poważnym  czynn i
kiem, gdy podniesiono kw estyę  aresztow ania  
i w drożenia śledzowa.

Życie p ry w a tn e  kapitana D reyfussa — 
powiada ak t oskarżenia — nie należało  wca
le do p rz y k ła d n y o h ; przed ożenieniem się, a 
mianowioie od ro k u  1884 był on  w zażyłach 
stosunkach z pan ią  X., kobietą  starszą  od 
n ;ego, zamężną, bogatą, w ydającą uozty, na 
które bywał zapraszany , gdyż jednocześn ie  
był on przyjacielem  męża jej, pana  X. kupoa 
paryskiego. S tosunki te t rw a ły  bardzo długo. 
W tym  samym czasie k a p i ta ą  Dreyfuss znał 
się bardzo blizko z pan ią  Dida, także  s tarszą  
od niego, zamężną, bardzo bogatą, o której 
mówiono, żo płaci swym koohankom i która 
w bońou roku  1890 zam ordow ana została  w 
ViIle d’Avray przez Władimirowa.

Kapitan Dreyfass, k tóry  uczęszczał wów- 
do sz k ó ł /  wojskowej, wezwany był na

szy, źe tego rodzaju  domy g ry  istn ie jące w 
Paryżu, j a k  W ashington  Club, B etting  Club, 
de 1’Escrim e i de la P resse  mają klijentelę 
bardzo podejrzanej wartości i że trudno  b y 
łoby odnałeśó wśród nich ludzi, k tórych ze
znanie byłoby wiarogodnem, postanow iliśm y 
śledztwa w tym  k ie runku  zaniechać.

Kapitan Dreyfuss przybył do Paryża w 
roku 1874; z początku  uczęszczał do kolegium 
Chaptala i św. Barbary , a następnie  w roku 
1878 przyję ty  został do szkoły politechni
cznej, opuśoił j ą  zaś w s topniu  podporuczni
ka ar ty lery i.  Dnia 12 w rześnia 1889 r. m ia
now any został kap itanem  21 p a łk a  ar ty leryi 
i kom enderowany do centralnej szkoły pyro- 
technik i wojskowej w Bonrges. Od roku 1893 
do 1894 był ap likantem  w sztabie g en e ra l
nym  w armii.

Zeznania kapitana Dreyfussa s tw ie rdza
ją ,  że ilekroć m u się podobało, jeźd z ił  po 
kryjom u do Alzacyi, a w ładze niemieokie za 
m ykały  oczy n a  obeoność jego  w tym kraju.

Ta możność przedostaw ania się pokry- 
jo m u  za grauioę jakże  odbija od trudności, 
jak ich  w owej epoce — i zawsze zresztą  —

Morderstwo. W Sielou Bieńkowym, pod 
Kamionką Strum iłową, znaleziono w łozach 
na Bugu, zwłoki zam ordow anego w ieśn iaka . 
Na g łow ie miał mnóstwo ren, odsłaniających 
czaszkę, ośm żeber z lewej strony złam anych , 
p rzedar tą  śledzionę, p rzeb it ,  łokieć ręki, a 
plecy całe jak b y  posiekane batem. S praw dzo
no, źe zamordowany j e i t  to koniokrad J ó z ^ f  
Sirega, k tóry  przed kilku la ty  wyemigrował 
do Rosyi. Zasprawcam i wdrożono energ iczne 
śledztwo.

G e rm a n iz a c ja  dziec i .  Wieś Wysoki B rzeg  
nad gran icą  pruską znaj daje  się w bakiem 
położeniu, że nie j e s t  w stan ie  w ybudować 
szkoły. Najbliższą miejscowością, do które 
dzieci z Wysokiego Brzegu m ogłyby ohodzió 
do szkoły, j«st miasteczko Jaworzno, odlagłt* 
o 7 k ilome.rów drogi. Dla dzieci p rzes trzeń  
to za daleka bezwarunkowo, więo ze szkoły 
w Jaworznie korz stać nie mogą. Na pruskiej 
stronie niedaleko leży wieś Brzezinka, k tó ra  
posiada także szkolę na tu ra ln ie  pruską. Otóż 
rodzice nie mogąc posyłać z Wysokiego Brze
gu polskich dzieci do polskiej szkoły w J a 
worznie, jako zby t odległej, zmuszeni są do 
posyłania swyoh dzieci do pruskiej szkoły 
w Brzezince. Co j e s t  w danym  razie lepszem? 
Czy dobrowolna z konieczności germanizaoya 
dzieci, czy zupełne odsunięcie dzieci od 
wszelkiej oś wiaty P Naturaln ie  dzieci polskie 
wychowane będą w pruskiej szkole w duchu 
niemiecko pruskim. Od każdego ucznia z Wy
sokiego Brzegu pobiera szkoła w Brzezinoo 
opłatę w wysokości 1 rnarH  20 fenigów. L i
czba uczniów obojga płoi doohodzi do 20.

D yplom y le k a r sk ie  austryaokioh u n i 
w ersytetów d o tą l  ważne zarówno na Wę
grzech  j a k  w Austryi z rozporządzenia wę
gierskiego m in is tra  oświa y, od 1 s tyczn ia  
1899 stracą moc obowiązującą na Węgrzaoh, 
lekarz dyplom owany w Austryi, przenosząo 
się na Węgry, będzie się od owego dnia mu
siał tam nostryfikować.

U rzędniczki.  Rząd bawarski zamianował 
dwie kobiety inspektorkam i przemysłowami, 
polecając im nadzór nad  fabrykami, w k tó 
rych pracuja kobiety. Jedua  z nich urzę
dować będzie w Monachium, d ruga  w Norym- 
oeidze.

W graokiej dyrekcyi skarbowej zaozęła 
onegdaj urzędować p ierw sza urzędn iczka  p a n 
na Hochmajerówna, zamianowana przez m in i
stra  skarbu kalkulantką.

Rząd  p ru sk i  z celą zaciekłością prze
śladuje Duńczyków w Szlezwiku. Rozwiązał 
te raz  duńskie tow arzystw o rolnicze w A p .n -  
rade, i to samo ma uczynić z takiemże to 
w arzystwem  w H aderslebm , a to pod p re tek 
stem kuowań polityoznych.

D la  Żydów. Prusk ie  m inisterstw o oś wia
ty  postanowiło udzielać subwencyi tym  g m i
nom, k tóre  m ają przynajm niej 12 dzieci ży 
dowskich w szkole a dla religii mojżeszowej. 
nie mogą u trzym yw ać osobnego nauczyciela  
żydowskiego

Po lacy  w NT m czcch  S taran iem  ham- 
barsk iego  towarzystwa polskiego, c d b ę lz ie

doświadczali oficerowie, chcący się udać d o , s'9 w H am burgu  w niedzielę 11 b. m. uro- 
Alzaoyi; nie ła jnem  je s t  nikomu, ja k  trudno  1 o ^y ^o ść  Mickiewiczowska. O godzin ie  8 rano

, , , • , , , , 1 w kośoiele św. Michała, odpraw iona zostanie
otrzym ać upow ażnienie lub paszporty  od msza św . ft 0 7 wieczorem Pn a s tw i  n r 0 *zya L
władz m em ieokich ; łatwość ta  musiała mieć obchód.
swój powód, k tórego  jed n ak  zgłębić nie m o - ; W Dilsseldorfie n ad  f ie a e m  powstało 
gliśmy, gdyż brak czasu s taną ł na zawadzie, nowe towarzystwo polskie pod nazwą „Po

lonia".
1 K w ia tk i  oratorsfaie. R eporter  spraw  kry-

i minalnych pewnego pisma zebrał wiązankę 
\ bezwiednie num orystycznyoh zw rotów  adwo-

m  
ie

K R O N I K A .
Lwów dnia 10 Września.

c/ as

t kaokich. Oto parę p ró b e k :  „Obrońoa w
procesie nie spoozywa na miodzie 1“ 
wsunę miecza do kieszeni, leoz dobędę lau ry  

Dar. Cesarz darował z pryw atnej swej w obronie mojego klienta 1“ „Oskarżenie po- 
szka tu ły  komitetowi budowy kościoła w Woł dobnem je s t  do bańki m ydlanej, p ryska ona 
czuchach, w powiecie gródeckim, na  dokoń- i nic po niej nie zostaje, ty lko  k ra ta  wię- 
czenie budowy kościoła 100 zł. zienna, >.* k tórą  ju ż  widzę mojego klien ta l"

Zapisk i osobiste- P rezy d en t  sądu karne- „Panowie przysięgli — wołał pewien Durne
go p. Żm inkowski wyjechał za dw utygodm o- s ten e i  — dzisiejszy proces przypomina m i 
wym urlopem do Wiednia. ; dużą jab łoń  Na jednej gałęzi siedzi wysoki

W ladom uści d j  ecezyalne . Archidyecezya sąd z panami przysięgłym i. Na drugiej b a ja  
lwowska obrz. łać. Prezentę na probostwo w się p rokura to r,  na  trzeoiej gn ieżdżę się j a  z 
M aiyampelu otrzym ał ks. Henryk Auger. Za moim kl entem. A teraz panowie, zeohciejoie 
mianowany a Im im stra torem  w Horodence ks. mi powiedzieć, gdzie je s t  dowód w iny  moje- 
Wawrzyniec Ożga. Konkurs na opróżuioae go k l ien ta?"  Pewien adw okat, k tóry  lubił 
probostwa w Sadagórze i Horodence ro z p isa - , zawsze, p rzy tacza jąc przykłady, mówić o so 
no z terminem do 15 październ ika b. r. bie, w sprawie o kradzież taki przytoczy!

Dyeoezya krakowska. Kanoniczną inaty- a rg u m en t:  „Panow ie przysięgli,  oskarżony
tuoyę na probostwo w Pisarzowicach dnia 6 twierdzi, iż dobrowolnie odstąpił od zam iaru  
września o trzym ał ks. Bartłomiej Boba, do- kradzieży, przekonaw szy  się. że nie może 
tyohezasowy expozyt w Miknszo vicach. Na drzw i o tw orzyć 1 Moi p a n o w ie ! jeżeli ja  choę 
expozyta w Mikuszowicach przeznaczony ks. ukraść, a me udaje mi się pierwszym razem, 
Kazimierz J*ry, dotychczasowy wikary  przy to próbuję po raz drugi i trzeoi, aż dopóki 
kościele św. Szozepana w Kraków.e. Przenie- celu nie dopnę. To też nie sądzę, aby oska- 
siem : Ks. Zygm unt Kulig z Wieliczki do ko- ‘ rzony  tak łatwo odstąpił od swego przedaię- 
śoiola św. Szczepana w Krakowie, ks. Kazi -i wzięcia 1"
mierz Pałeczek z Poronina do Rychwałdn, ks. j Biografia l ir .  W alewskiego. Syn nc.tu- 
Władysław Mendyk, neopresbyter, do Poroni [ ra lny Napoleona I  i pięknej hr. Walewskiej, 
na, ks. Jan Krzeszowski z Pisarzowic do S i j sławny mąż s tanu z czasów drugiego  cesar 
oh e j , ks. Tomasz Włodarczyk ze Suohej d< s w a ,  hr. Walewski doozekał się biografa; bę- 
Rajczy. Święceń kapłańskich udzielił ks. b i - , ćzie nim własny syn. Dzienniai paryskie dc- 
skup dnia 4 września dyakonowi Władysia^ noszą, że hr. Karol Walewski zamierza napi- 
wowi Mendykowi w kaplicy pałacu Bgo. Nt saó życiorys swego ojca. Może to być zajmu- 
wizytę kanoniczną dekanatu wadowickiego w t-  ' iąca koiążka, bo hr. Walewski należał do naj

t V ^  1 I  „  «   ~  ,1 . u    —___ .. i. _ _ ’ . . .  f  r ł  m  rw r i W  s\ i 1 1 r , ł- /-v A n t  y-?, II i -1- ł- . M  n  Ijechał Ekscellencya dnia 6 września. i bardziej wpływowych osobistości polityoznyoh

świadka w tej skandalicznej sprawie, która

Dy ecezya przemyska. Kanoniczną insty- za Napoleona III, k tóry obdarzał go zupeł- 
tucyę na probostwo w Dydni o trzym ał ks. nem zaufaniem. Hr Vralewski nie w y p a ił  
Jan  Ramocai, w ikaryusz z Dynowa. P rzen ie - ; się nigdy swego polskiego na  pół pooho- 
s i e u i : Ks. Józef Wmjcik ze Strznłkowic do d z e m a ; brał jako  młodzienieo udział w po-

wea ts .  Wojciech Szafrański ze Sr.ojanim do łe życie u trzym yw ał ścisłe s tosunki z I’ol&- 
Trześai, ks. J au  Owczarski z Sędziszowa do kami.
Staromieśoia, ks. Stanisław F lo r jan  ze S taro1 
mieśoia do Sędziszowa, ks Wojoieoh Prugar, 
k tóry  zrezygnow ał z posady katechety  w 
Trembowli, przeznaczony jako kooperator do

Andrzej Koźmian, k tóry  był jego p rz y 
jacielem i częstym w jego  domn gościem, w 
ciekawych swoich listach, wydanych przez sy 
na Stanisława, częstokroć wspomina o Walew-

Rudnika, ks. P io tr Spiła defioyent aplikowany skim i jego  politycznej roli. Za monarchii lip 
A /=% 1 . . n n i a i  K h W o l a n r f l t l  K t t !  i i i  4 w n a n a

sądzona była przez sąd przysięgłych w W e r - : H„aaów, ks. Roman Bauer z B' sk* do Dziko- j wstaniu roku  1830, a nastęonie przez ca- 
salu dnia 21 s tycznia  1891 r. Podczas pobytu 
w Bourges miał kochankę, kobietę zamężną, 
drugą, także mężatkę, miał w Paryżu, z k tó 
rą  widywał się. gdy  p rzy jeżdża ł do Paryża.
Po za temi stosnnkam i, k tó rych  is tn ien ia sam 
nie zaprzecza, bo przeczenie z resztą  na  nieby 
się nie zdało, lubił on, j a k  powiada w swem 
zeznaniu, przed ożenieniem  uganiać  się za 
kobietam i (eoureur de femmes).

Czy upodobania swe zm ienił  po zaw ar
ciu m ałżeństw a?  Pozwolimy sobie wątpić, 
gdyż  przyznał,  że w roku  1894 zaozepił na 
ulicy panią Y. i w tym że roku  na  wyśoigaoh 
konnych  zawarł znajomość z panią  Z. P ie rw 
sza z nich je s t  A ustryaczką, włada paroma 
językam i, szozególniej n iem ieckim ; je d e n  bra t 
jej s łuży w arm ii au s try ack ie j , d rug i jest- in 
żynierem, ona chętnie widzi u  siebie ofice
rów ; m ajo r  Gendron zakom unikow ał nam, że 
j e s t  to kobieta  lekkich obyczajów, chociaż

do Stojanieo.
Ze sfer n olaryalnyeh . S u b s ty tu tem  nr 

ta ryusza  przemyskiego, śu. J a l ian a  Rokickie- 
go. m ianowany został koucypient no tarya lny  
p. Małaczyński.

W B łotni pod Przemyślanami wybuolił 
onegdaj pożar, k tóry zniszczył domy m iesz
kalne wraz z zasobami sześciu gospodarzy. 
Szkoda wynosi 10 000 zł., a ubezpieczenie za
sobów nie przokracza kw oty  1 500 zł.

Z puwodn w ielk iego  p rzepełn ien ia  w 
w szkołaeh  ludow ych krakowskioh poruszono 
W tam tejszej  radzie m iejskiej myśl, aby  nie 
przyjm o wać do szkół miejskich dzieci z gm in 
podmiejskich Dębnik, Zakrzówka, Podgórza, 
Ludw inowa itd.

. uowej hr. Walewski był ju ż  znaną pow jze- 
lohn ie  osobistośoią w P a ry ż u ;  cieszył się o- 

" gólną sym patyą i m iewał św ietne sukces a w 
salonach, w klubach i za kulisami, w dzien
n ikars tw ie  i dyplomaoyi.

Rząd Ludw ika Filipa powierzał mu mi- 
sye w Egipoie i Buenos Ayres z których wy
wiązał się znakomioie; Lp ł on także za łoży
cielem i przez pewien ozas redaktorem  dzien
nika Messager de P a ris ; zn aay  jest także po
wszechnie miłośny stosunek, jak i  łąozył go 
z w ielką a r ty s tk ą  p anną  Raohel; napisał też  
sztukę 5 ak tow ą pt. „L’oole du Mondett, k tó ra  
została p izedstaw iona  w Komedy! francuskiej .  
Dopiero jed n ak  za cesarstw a zajął Walewski 
p ierw szorzędne s tan o w isk a ; piastował bowiem 
Kolejno godności m in is tra  spraw  zagranicz-

•Vlaryan Gustowicz i Sp. Gtów ny skład k ó ł ftrztfb mrów i ezę ir i skłndtnr> /*•/# z f»ieriphzh*
rzędnych fa bryk  anyielttklch „ niemieckich i * * “c  /k -t i v ;ich

K i W A w ,  1 1  ■ Tt n /%. «■  m  *■*. •  .
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pyoh, m in is tra  s tanu , p rezyden ta  izby depu- żeniom, staje  się w prost rom antyoznym . Po- 
tow anych  itd. J  żegnanie z k ra jem  naszym  jeau głęboko od-

Wiadomo, że po w ojnie krym skiej jako  j czute i szozerą tchnie poezyą Gdyby n ie  na- 
m inister spraw zew nętrznyoh przew odm ozył zwisko Brandesa, podpisane pod książką, 
kongresow i paryskiemu. Biografia zatem  hr. t ru d co b y  przypuścić, że oa  jest autorem  tego  
Walewskiego stanie się poniekąd his toryą „poematu p rozą“.
drugiego  cesarstwa. Syn jego  rozpoczął naj- j  Obie częsoi są lów nie  znajm ująoe dla 
pierw karyerę  dyplom atyczną, podczas w ojny nas, a pouozające dla cudzoziemców, Brandes 
1870 r. w stąp ił  do wojska jako dzielny ochot- j e s t  w ybornym  spostrzegaczem, oryentu je  się 
m k  i dotąd w niem pozosta ł;  obecaie z b i e r a t szybko i patrzy  jasno. Poglądów jego  nie 
m ateryaly  do biografii ojoa, która również w mąoą żadne przesądy ani nienawiści. Zapał z 
w ysokim  stopniu  zaciekawi i polskie społe- j a k i m  go przy jm ow ano w Wrarszawie, nie o 
ozeńsrwo". j szoiomił go. Rozdziela św ia t ła  i cienie w

L ó iiź  podw odną w ynalazł A m erykanin  m iarę i ni podobna nie przyznać, że te  naw et 
Raddatz. Próby odbyte na  jeziorze Miolngan uwagi, k lóre n iezupełnie  wydają się słuszne 
w ypadły  bardzo dobrze. Wynalazca w tow a- i trafue, są bardzo subtelne i n ’e pozbawione 
rzys tw ie  dwóch inżynierów  wsiadł do swej pewnego usprawiedliwienia, 
łodzi i zupełnie  dowolnie zanurza ł się z m ą  P ierw szy  pobyt w Warszawie wyp .di
aż do samego dna jeziora  i p ływ ał w każdej mu w zimie, z tąd  i pew na silniejsza melan 
głęb-u e P rzyrząd  au tom atyczny  do odświe- cholia wraż ń, k tóra  traci swój posępny kolo 
żauia powietrza w ew nątrz  łodzi umożliwia ry t ,  kiedy Br«ndes p rzyby ł na wiosnę, zima 
dłuższy w niej pobyt. Przez o k n t  w g rube  czy w icsua w na tu rze  pozwoliły mu jednak z 
szkła zaopatrzone m ożna wszystko widzieć, równą bystrością wnikać w dus-.ę społeczeń 
co się dzieje w głębinach. stwa. które cha rak te ryzu je  w sposób następu-

Łódź Radataa o w ie li  p rzew yższa podo- jąoy: „Skupiło się w niem wszystko, co je s t  
bną łódź daw niejszego w ynalazku  Hollanda, najsym patyczn ie jszego  i najpromienniejszego, 
ponieważ mianowicie może się zagłębiać w zarówno jak  najwstrę tn ie jszego. Sprzeczuości 
przepaści morskie i wznosić z tyobże dowol- życia w ystąp iły  tu  jakby  w w ypukłej rzeźbie, 
m e bez wpu zozania wody do kadłuba, po- Bezcenność si.reśoiła się ja k b y  w esencyi." 
wtóre, ponieważ u trzym uje  się we wodzie zu
pełnie poziomo, nie p rzeohyb jąo  się w żadną Repertuar teatralny.

W niedzielę o godz. wpół do 8 j o raz 
d ru g i :  „11. K. T.u, d ram at w 4 aktach Ludo- 
miła Germana.

W poniedziałek dnia 12 września br. po 
raz t rz e o i : „II. K. T.“ . d ram a t w 4 ak tach  L 
Germana.

We w torek  dnia 13 września  br. po raz 
ósmy: „K ra j“, komedya w 4 aktach, w yszcze
gólniona pierwszą nagrodą na konkursie  Wy
działu kraj.

W nauce: „Państwo młodzi", komedya 
w 4 aktach Z ygm unta  Przybylsk iego  (nowość) 
i „Odsiecz W iednia1*, d ram at h istoryczny  W 
Rapackiego (wznowienie).

*7 r V t ' dn W niedzielę dnia 11 w rześnia br. o ero-
odświożama p o w ie r z a  skutkiem  czego może d « “ »» V ’ÓlJ °  4 P°Poludlliu : „Popyehad ło" , 
pozostaw ać sześćdziesiąt dwie godzm y pod Szutk.ewicza.
pcwierzohnią wody.

T ro p ik a ln e  u p a ły  panują  w L ondyrie .
Na udar słoneczny umarło t.am onegdaj 16 a 
zachorowało 100 osób.

P o ż a r  z a a ia d ó w  e lek try czn y ch .  Przed 
trzem a dniami pod Genewą w wieikim zakła 
dzie miejskim w Chexbres, zużywającym  dla 
Genewy siłę wód Rodanu na motory e lek try 
czne, w ybuchł o godzinie 10 w nooy pożar.
Wszystkie budynki s tanęły  v płomieniach.
Z całego kompleksu budynków, ciągnącego 
się na długość 150 metrów, ocalał) zaledwie 
26 m etrów Wszystkie m aszyny zostały zn i
szczone. Wskutek pożaru Genewa je s t  bez 
e lektrycznego oświetlenia, a Lczne zakłady 
przemysłowe stanęły, po bawione motorów.

T u k o m  i l e l i f o i a i a U5 milionów. ;
Z m arli .  Ks. kanouik  Franciszek Czaszyń . ,

ski, jub ila t  prob szoz sanock i,  odznaczony W i e d e ń  10 września
złotym medalem zasługi z koroną, w Sanoku „Fremdenblatt" stwierdza na podsta 
9 bm. w 86 r. ż. wie informacyi, że komisarz starostwa w

Białej pod nieobecność starosty interno
wał posłów Kubika i Zabudę w gminach 
ich pobytu, że jednakże namiestnik hr. 
Piniński zniósł to zarządzenie jeszcze 25 
sierpnia, jakkolwiek żaden rekurs nie zo
stał wniesiony.

W it  deń 10 września. 
Sąd miejski delegowany w dzielnicy 

Josephstadt uchwalił wczoraj przeprowa
dzić rozprawę przeciw posłom Danielako
wi i Irze o przestępstwo prasowe, wycho- 

^ „ dzac z założenia, że nietykalność poselska
dany  ̂ d ram at , I » r Ł a T . E T “ ‘ ; BI!V “  s i« d 0 P.iero  ,od faktycznego zaga- 
ujrza ł  wreszcie światło kinkietów te a t r a ln y c h . J^nia sesyi, a ni0 od jej ZWOiania.

W ied eń  10 września. 
Cesarz zamianował starszych radców 

skarbowych hr. Michała Dzieduszyckiego

Prof. T adeusz  R yb:.ow skl z dniem 15 
września b. r. rozpoczyna od lat 5 istniejący 
kurs lekoyi p ryw atnych  rysunków  i m alarstwa 
dla pań tak  w zakresie akademickich stuayów  
ja k  x w zastosowaniu przem ysłowem  do ma
lowania na drzewie, jedw abiu , płótnie gobeli- 
nowem, poroelanie etc., w połączeniu z p rzy
stępnym i wykładami nauk pomocniczych per
spektywy, anatomii i harmonii barw. Zapisy 
uczennio przyjm uje prof. Rybkowski w pra- 
oowni przy  państwowej szkole przemyśle wej 
w godzinaoh przedpołudniowych.

tnie enuneyacyą klubu i dowodzi, że „Na- 
rodni Listy" same mówiły tylko o enun- 
cyacyi posłów z klubu młodoczeskiego.

P raga 10 września.
„Narodni Listy" doniosły, jakoby rząd 

zawezwał posła Jaworskiego, aby przybył 
zaraz do Wiednia.

P. Jaworski miałby zwołać komisyę 
parlamentarną prawicy i ‘ej komitet wy
konawczy na posiedzenie przed posiedze
niem klubu młodoczeskiego, zwołanem 
na 18 bm.

P raga  10 września.
„Narodni Listy" donoszą, że 20 bm. 

odbędzie się w Wiedniu posiedzenie ko
mitetu wykonawczego prawicy. Organ mło- 
doczeski ubolewa, że posiedzenie to nie 
zostało zwołane jeszcze przed konferen- 
cyami w Ischlu i Budapeszcie. Obecnie 
może być już za późno. Hr. Thun zwołał 
parlament nietylko dla wybrania deputa- 
cyi kwotowej, ale i dla przeforsowania u- 
staw ugodowych, jakie ułożył jeszcze hr. 
Badeni z br. Banffym. Naród czeski musi 
wystąpić energicznie przeciw temu i sta
rać się przeszkodzić dojściu do skutku u- 
gody dla Austryi krzywdzącej.

B u d a p e s z t  10 września.
Po przedstawieniu budżetu na wczo- 

rajszem posiedzeniu sejmu węgierskiego 
przez ministra Lukacza, rzekł on, iż bu
dżet jest pilna sprawą, ale opłaci się Wę
grom zająć się wprzód ustawami ugodo
wymi, bo one zapewniają krajowi bardzo 
znaczną korzyść.

P “ r »  10 września.
Na życzenie Stanów Zjednoczonych, 

Brazylii i Francyi przyjęł i rada związ
kowa urząd sędziego polubownego dla 
rozstrzygnięcia sporu granicznego między 
francuską Guyaną a Brazylią.

Grac 10 września.
„Grazer Tagblatt" powiada, źe gdy

by istniała pewność, że znajdzie się wię
kszość w radzie państwa przeciw ugo

mitetowi wykonawczemu, aby zapobiegał 
walce stronnictw na wyspie.

A teny  10 września.
Bząd grecki zamierza wystosować 

notę do mocarstw z prośbą o ostateczne 
uregulowanie smutnych stosunków na 
Krecie, których Grecya dłużej znieść nie 
może.

Rzym  10 września.
Jeden z batalionów otrzymał roz

kaz matychmiast odpłynąć z Neapolu na 
Krete.

P aryż  10 września.
Ajencya Havas donosi upoważniona 

do tego, że rząd francuski w sprawie 
Dreyfusa ani nie zwracał s ę z pytaniami 
do obcych rządów, ani od nich żadnych 
nie otrzymał oświadczeń.

P aryż 10 września.
Generał Zurlinden wraz z Faurem 

udaje się obecnie na manewry, polecił 
więc półofieyalnie ogłosić, że na razie o 
żadnej decyzyi ministerstwa wojny w 
sprawie Dreyfusa nie ma mowy.

P a r y ż  10 września.
Dziennik „Journal" donosi, że mini

ster wojny Zurlinden potrzebować będzie 
do przestudyowania aktów sprawy Drey
fusa jeszcze dziesięciu dni, gdyż chce jak 
najdokładniej obznąjomić się ze wszyst
kimi szczegółami.

K andya 10 września.
Admirałowie zażądali wczoraj od 

wszystkich dowódców tureckich, aby woj
ska złożyły do wieczora broń, inaczej 
miasto będzie zbombardowane.

K n n d )  a  10 września.
Konsul austro-węgierski Pindter prze

niósł się na statek wojenny „Leopard".
Kan^n 10 września.

Wczoraj Anglicy w dalszym ciągu 
bombardowali Kandyę i próbowali bez 
skutku wysadzić na iąd 250 żołnierzy.

Knnea 10 września.
W Bhetymnie miały wczoraj wybu

winowajcę. Wobeo tego, że nowe prawo p a 
ten tow e pod względem  bezp ieozańs tw a  za 
pew nionego właścicielom p a ten tó w  ma w y ż
szość nad dawniejszym, je s t  za tem  dla wła- 
ścicioieli pa ten tów  rzeczą k o rzys tną ,  s tarać  
się o upraw om oonienienie oennyeh pa ten tów  
wedle nowego prawa, tern bardziej, że ko
szta z tern połączone, są bardzo małe i w y 
m agane są tylko za sporządzenie pow yżej 
w ipom nianych  allega tów  prośby.

— B ank  H ip o teczn y  z dniem 81 s ie r
pnia 1898 r. miał w obiegu 4°/# listów hipote- 
oznych na zł. 11,648 600, 4 1/2°/o listów ł .po
tocznych na zł 48,579.000 i 5 °/0 premiowa- 
nyoh listów hipotecznyoh na zł. 4,735.800, a 
asyenacyi kasowych było w obiegu na  zł. 
1,976.650.

dzie, to stronnictwa obstrukcyjne chętnie; chnąó rozruchy i dlatego odpłynął fara
zgodziłyby się na jednodniową pauzę w 
obstrukcyi, aby potem jednomyślnie prze
dłożenia ugodowe odrzucić.

B erlin  10 września.
Znany fabrykant senzacyjności berliń

ski dzienińk „Local Anzeiger" donosi, iż 
przed dwoma tygodniami, gdy królowa 
holenderska Wilhelmina przechadzała się

z Kandyi jeden z wojennych statków.
Kanen 10 wrześ lia.

W mieście wybuchła wczoraj panika 
z powodu, iż pod miastem padł zam ordo
wany jakiś muzułmanin, do rozruchów je 
dnak wypadek ten nie doprowadził.

Kamea 10 września. 
Admirałowie zażądali ponownie wy

po ogrodzie, jakieś indywiduum, przybyłe, j cofania z Krety wojsk i władz tureckich

Wiadomości giełdowe.
S.wów,dnia 10 września 1338.

Akeyc /.a sztukę: Kolej gai. lŁa-ola Ludwika od 
200 zł. m. k 210'— do 212'—. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 
po 200 zł. w. a. 292 50 do 295 50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 979-— do 389'—. Banku kredyt, galie. po 
200 zł. w. s. 200'— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. ł05‘— do 212'—.

I / s t y  a s taw n e  na 100 zł.: Banka hipot. gal 4°/0 
koronowe 96'50 do 97-20. 5% z 10°/o prem. 110'30 
do 111'—. 47s% los w 50 lat 100'20 do 100'90. Baimu 
krajowego 41/s°/o los w 51 lat. 100'80 do 101'50. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 93 '— do 98'70. 1 jwarz. kre
dyt, gai. emsk. 4('/o (I- emisya) 97-50 do 98'20. 4°/0 lo. 
w 41*/, lat. 97-70 do 98'40. 4•/, los. w 56-lataeh 96-10 do 
96-80. “

Obligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/0 97-70 do 98-40. Buków, funduszu pro-pinacyjnego 5"/. 
102-50 do — • Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. ir„ 
em. 102-30 do —•—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103-— 
do —•— 4y, ®/q 100-50 do 101-20. 4%  obligacye kolejowe 
Banku kraj. 97-50 do —■— za 100 nom.

lo s y : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-50 Losy 
miasta Stanisławowa 50-— do —•—.

Monety Dukat cesarski 5-61 do 5^1. Napoleondor 
9 49 do 9-59, Półim peryał 9-47 io  9-57. Rubel rosy'»ki 
siebrny P20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-27-— 
do 1-28 —. 100 marek niemieckich 58'60 ao 5 9 — .

W iedeń dnia 10 sierpnia. Przed zamknięciem wczo
rajszej giełdy notowano: Alpiny 165 69, Kredy-y węgier
skie 392 50, Auglo banki 156 50, Unionbanki 294’—, Losy 
lureckie 59 20, Staatsbany 353 —, Tytoniowe 132 —, kolej 
Elbethal 264-50, Bank dla krajów koronnych 224 50, Bank 
związkowy 257-50, Węgierska renta papierowa 98-55, Kre 
d-towe ziemskie , Kredyty 397- —. 1 oia-Murania
251'—, Kubel papierowy —•—

B u d ap esz t d 10 sierpnia Przed zamknięciem wczo
raj- > ej giełdy notowano : Kredyty węg. —•—, Węg. po 
życzka prem — , Węgierski bank kredyt. 391-25, Wę 
gier.-ki bank eskontowj 258‘—, Węgierski bank hipote
czny 245—, Węgierska renta koronowa 98*50, Rima-Mu- 
rania 251 —.

B erlin  d. 10 sierpnia. Przed zamknięciem wczoraj
szej giełdy notowano: Kredyty 223 69, Staatsbany 149"7ó 
Lombardy 32 80, Losy tureckie - ■—

W iedeń d.10 września. (Telegram „Gazety Nar.“ ) 
Dzisiaj o godzin. 2 minut 10 po południu notowano na
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 356 50, węg. zakład kredy •
towy 392 50, anglobaiki 156 50, leuderbanki 224 50, koleje 
państwowe 352- elbetbal 264-50. akcye tytoniowe 131-— j 
alpiuy 165 30, losy tureckie 59 20, nnionbanki 295 50 
ruble 12.-62, renta hiszpańska — .

dnia wczorajszego. Ju ż  w czytani i (autor cd- 
ozytał ten  u tw ór poprzednio w Kole litera- 
okiem) m ożna było poznsć, że au to r  dal nam 
ty m  razem  rzecz bardzo dobrą i w przeko
n an iu  tern utwierdziło  nas wczorajsze przed-

jak mówią, z Anglii, strzeliło do niej z za 
drzewa i na szczęście chybiło. Prasa ho
lenderska ze względu na koronacyę nie 
doniosła o tym wypadku

Prasa holenderska i teraz jeszcze 
przeczy wiadomości „Local Anzeigera".

Berlin 10 września.
W sferach rządowych zaprzeczają wia

domości „Tribuny" o interwencyi hr. Muen- 
stera w Paryżu i twierdzą, że w sprawiez Sambora i ks. Aleksandra Łodzią Po 

stawienie. Sztuka ma zapewnione po w o d ze-! ninskiego z Krakowa radcami dworu ad t Dreyfussa wcale sie nie znosił Berlin z P a 
ryżem.nie. Odkładając szczegółowe sp raw ozdar ie  dojpersonam a tytuł i charakter radcy dwo- 

drugiego przedstawienia, zaznaczam y jeszcze r u  na(j a |  starszemu radcy skarbowemu ZĆ
to  ty lko, że wszyscy ar tyści g ra li  bardzo do
brze, co też przyczyniło się do powodzenia 
sztuki.

Dr. Eug. B.
* „P o lska"  B randesa .  Niepospolity p i

sarz duński Jerzy  Brandes ze studyów  — czy
n ionych podczas trzykro tne j podróży do Kró
lestwa Polskiego, ułożył sporą, ciekawą i po- 
uozająoą książkę, której dał ogólny t y t u ł : 
„Polska".

Książka rozpada się n a d  ie cz,ści. P ie r
wsza obejmuje : „Spostrzeżenia i uwagi" , j a 
k ie  nastręczyły  się Brandesowi w trzech  jego 
■wyoieozkaeh do naszego kraju, w latach 1885, 
1886 i 1894 podjętych. D iuga  część mieści 
znane nam, a tak sym patyczne i głęboko 
wnikające w rzecz prelekcye Brandesa „o pol
skiej l i te ra tu rze  rom antycznej XIX wieku".

Brandes „Pana Tadeusza" uważa za ie- 
dyną  epopeję XIX-go wieku. Wogóle to, co 
B randes powiada o Miokiewiozu, o jego  s tano
wisku w li te ra tu rze  narodowej i w li te ra turze  
świata, należy  do najgłębszych i na jp iękn ie j
szych ustępów  jeg o  książki.

Dieło Brandesa wyszło dopiero co w Mo
nachium w przekładz e na ję zy k  niemiecki. 
Pojawiły się już  naw et w  literaokich dzienni- 
kaoh niemieckich sym patyczne z niogo recen- 
zye niemieckich krytyków .

Obecnie począł we Lwowie wychodzić 
polski przekład  „Polski" a to staraniem  ru- 
ohliwej i zasłużonej księgarni Alteuberga. Co 
się tyczy technicznej, ścóśle drukarskiej stro- 
n y  tego w yd-w m etw a. to za:-ługaje i_a wszel
kie pochwały, a popularność zdobędzie sobie 
Uiską oeną co do zalet wewnętrznych zaś, to 
język  przekiadu je s t  popraw ny i piękny.

D rugi pobyt Brandesa w Warszawie o 
s łabia  nieco pew ne optym izmy, z któremi w 
Wyobraźni opuszczał ją  po raz pierwszy. Nie 
w szystko  w ydaje mu się teraz tak  ła tw em  do 
napraw ienia . Sądy za to są jeszcze  treściw 
sze, aozkolwiek w częśoi i surowsze. Poznaje 
on bystro  idee, k tó re  stanowią duszę i godło 
apoleozeństwa k tóre sk łan ia ją  je  do w yższe
go oenienia dóbr duchow ych od materyal- 
nyoh. One to u rab ia ją  oharak tery  i talenty, 
one są kolebką wielkich płodów um ysłow ych 
i energii źyoiowej. Brandes, uznająo w y p a
dki cyw ilizacyjne naszego społeczeństwa, roz 
wdj jeg o  w iąże organicznie  z nadzie jam i lub 
naw et iluzyam i powszechnego postępu i cy 
wili zacy i.

Bardzo za jm ujące je s t  również tó, co 
Brandes powiada o wsi naszej i życiu zie- 
m iańskiem . na tu ra ln ie  nie z p u n k tu  widzenia 
ekonomicznego I ib agrarnego. Są tam  p rz e 
nikliw e spostrz ż mia o ludziach ze w szyst-  
kioh w arstw . Wrażenia, odebrane na wsi, są 
^ id o o zn ie  tak  siine, że um ysł jego, aż dotąd  
^ z e ź w y  i n ie  ła tw y  do poddaw ania  się wra-

Lwowa Janowi Kasprzyszakowi.
W ied eń  10 września.

Do „N. W. Tagblatt" telegrafują z 
Bzymu, że ze strony poważnej potwier
dzają wiadomość „Tribuny" o interwencyi 
br. Munstera w Paryżu i dodają, iż hr. 
Munster zwrócił uwagę na poważne kon- 
sekweneye, jakieby nastąpić musiały, gdy
by rząd francuski podczas ponownego 
procesu Dryefusa przedstawił sfałszowane 
listy jako prawdziwe.

W ied eń  10 września.
Z powodu śmierci wiceprezydenta 

Izby panów hr. Franciszka Falkenhayna, 
wysłał cesarz serdeczny telegram kondo
lencyjny do wdowy po nim i do brata 
jego hr. Juliusza Falkenhayna,

W iedeń  10 września.
„Fremdenblatt" znowu umieścił dziś 

artykuł dziwnie niesmacznie przyprawio
ny. Zupełnie słusznie wykazuje obstruk- 
cyonistom brak logiki. Atakują większość 
sejmu węgierskiego, że godzi się na ugo
dę z Austryą, choćby ją  w Austryi lega
lizował § 14 — a przecież nikt nie broni 
obstrukeyonistom nie dopuścić § 14 do 
działania. Dalej powiada „Fremdenblatt", 
że obstrukcyoniści żądając od rządu au- 
stryackiego zniesienia rozporządzeń języ
kowych w zamian za. umożliwienie obrad 
parlamentarnych, postępują jak handlarze, 
a nie jak obrońcy idei parlamentaryzmu.

1 tu czyni „Fremdenblatt" niepo
trzebną i zupełnie niczem nieusprawie
dliwioną aluzyę do Czechów i Polaków. 
Czechów i Polaków — twierdzi „Frem
denblatt" — z pewną słusznością nazy
wano handlarzami parlamentarnymi, któ
rzy sprzedawali swoje głosy za rozmaite 
koncesye. Nie wiadomo, z jakiej przy
czyny i po co dopuścił się w tym wy
padku organ półurzędowy złośliwego po
mieszania elementarnych różnic zachodzą
cych między zdobywaniem równoupraw
nienia przez Polaków a dzisiejszymi gro- 
źnami obstrukcyoc istów.

W  U «ł<*n 10 września.
Katolicki „Vaterland“ zaprzecza, ja

koby ostatnia ogłoszona „informacya po
lityczna" klubu młodoczeskiego była isto-

zamianowania stałego gubernatora.
Madryt 10 września.

Na wczorajsze posiedzenie kortezów 
nie przybyli republikanie, karliści i kon
serwatywni dyssydenci. Canalejas atako
wał namiętnie prezesa gabinetu Sagastę 
i ministra marynarki.

Londyn 10 września.
Z Kandyi donoszą, że gubernator tu

recki Edhem basza ogłosił sądy doraźne 
w tem mieście i werbuje ludzi do spe- 
cyalnego oddziału policyjnego.

K olon ia  10 września.
„Koln. Z tg .“ napisała w artykule 

w stępnym : Dzisiejszy niewytłumaczony
stan umysłów większej części narodu fran
cuskiego, którego wytłomaczenie byłoby 
rzeczą psychologii, absorbuje zupełnie słu
sznie uwagę Niemców, gdyż jest on nader 
podobny do narodowego szału, który raz 
już przyniósł nam wojnę i który przy
nieść ją może po raz drugi. Tu, nie zaś 
w tajnych aktach procesu Dreyfusa, szu
kać należy niebezpieczeństwa wojny. Car, 
jak się zdaje, stara się usilnie o wylecze
nie Francyi z tej choroby, bo od tego za
leży powodzenie jego akcyi pokojowej. Za
nim te starania skutek odniosą, odwołać 
się należy do słów cesarza, ze pokći nie 
jest nigdy lepiej strzeżonym, jak przez bi
tna i dzielna armie niemiecka.L O O C

P e t e r s b u r g  10 września.
Uzbrojenie artyleryi rosyjskiej w dzia

ła szybkostrzelne jest już postanowione.
Sztokholm  10 września.

W artykule „Plany rusyfikacyjne pod 
ochroną gałązki o iwnej" podnosi dzien
nik „Nya Dagligt Allehanda", że uchwa
ła komisyi dla rewizyi firlandzkiej usta
wy wojskowej pod przewodnictwem Po- 
biedonoscewa, zalecająca pomnożenie wojsk 
rosyjskich na szwedzkiej granicy, nie li
cuje z carskiem zaproszeniem do wspól
nej pracy nad rozbrojeniem międzynaro- 
dowem. Rząd szwedzki z szczerą życzli
wością przyjął zaproszenie cara; ale na
leży się spodziewać, że przy ewentualnej 
konferencyi pełnomocnik szwedzki z na
ciskiem podniesie te punkta, kióre dla 
Szwecyi i innych małych państw są naj
ważniejsze. Dla Szwecyi muszą na czele 
stać stosunki w Finlandyi. Nikt nas nie 
posądzi o zbytnią pretensyonalność, jeśli 
sic od Rosyi spodziewamy, że jako zakład 
swej gorliwości ograniczy swoje zbrojenia 
i zaniecha swoich planów pomnożenia za
łóg u naszej granicy, albo jeżeli wynu
rzymy nadzieję, że car na dowód, iż szcze
rze zamierza respektować prawo państw 
rozmaitych, tę zasadę także do swego 
wiernego ludu fińskiego zastosuje.

A teny 10 września.

Dział ekonomiczny.
- -  Aastryacba ustaw a o pułentach z 

dnia  11 stycznia 1897, k tó ra  niebawem we - 
dzie w życie, zapewifia właścicielom patentów  
niżej określone korzyści i p rzyznaje im t a 
kże prawo s tarau ia  s ę w urzędzie p a ten to 
wym we właściwym czasie po przedłożeniu 
planów i opisów w myśl us taw y sporządzo- 
nyoh o re legalizow anie patentów  dawniej 
w ydanych lub zgłoszc nych na paten ty  z mocą 
nowego prawa. N ajw ażniejsza z korzyści, k t ó 
re  nowe prawo pa ten tow e zapewnia właścicie- 
łowi pa ten tu ,  polega na  większej wurtości pa 
tentu.

Urząd pa ten tow y bada bowiem przed
miot, k tóry  ma być opatentow any, czy s ta 
nowi rzeczywiście nowość i podaje do wiado
mości publicznej p lany  i opisy, na k 'ó rych  
opiera się prośba o nadan ie  paten tu , a to ce 
lem zabezpieczenia interesów innych ludzi. 
W ten  spo .ób  nowość przedm iotu kwalifiku
jącego się do uzyskan ia  paten tu , zostaje s tw ier
dzoną i prawomocność p a ten tu  wydanego na 
podstaw ie załączonych dokum entów  u g ru n 
towaną.

Nastawanie na prawomocność Ir!c w yda
nego pa ten tu  tem łatwiej obalone być może, 
ile że nowe prawo, w przeciwnieństw ie do 
daw niejszego, ustanaw ia dla skarg  o uniewa
żn ień .e  paten tów  z powedn braku nowości 
przedm iotu  opatentow anego k ilea  instancyj 
dla silniejszego zagw aran tow ania  właścicielowi 
pa ten tu  praw jego. Dalsza korzyść, mająca 
wielkie znaczenie, k tó ra  w ypływ a z nowego 
p ra w a  dla właścicieli patentów, leży w tem, 
że ono daje im większą ochronę przeciw  n a 
śladownictwu lub przeciw przekroczeniu  ich 
praw, patentem  przyznanych .

Jeżeli przekroozenie czyjegoś praw a pa
ten tow ego  nas tąp iło  z rozmysłu, natenozas 
po udow odnieniu  • iny, oskarżony skazany 
zosta je  na karę p ieniężną, od 500 do ,2000 zł. 
k tó ra  ew en tua ln ie  połączoną być może z ka 
rą  aresz tu  od 3 miesięcy do 1 roku, z o d 
szkodow aniem  J la  skarzyoiela, z ogłoszeniem 
w pismach w yroku  sądu i zwrotem kosztów  
postępow ania karnego. Nawet w w ypadku 
nierozm yślnie popełnionego przekroczenia,  
m ożna przestępcę zmusić do zaniechania na

Srzyszłośó postępow ania przynoszącego szko- 
ę skarzycielowi i do w ydan ia  wzóogaoenia 

s>3 j e S° kosztem.
Rozm yślne przekroczenie praw a p a ten 

tow ego je s t  więc wedle nowego prawa pod

Z rynków towarowych.
Lwów d. 10 września. (Przedruk z urzędowej „Ga

zety lwowskiej") Pszenica 8'30 do 8-50, żyto 6-30 
dr 760, ję-.zmień browarny 6-— 'do 7-—, jęczmień pa
stewny 5-— do 5-50, owies 5 75 do 6 20, rzepak 11-— do 
11 25, groch —'— do —-— wyka —•— do —•—, nasienie 
lniane — ■— do — , nasienie konopne —•— do — — , 
bób —•— do —■—, bob ik—■— do —•— , hreezka 8 50 do
9-—, koniczyna czerwona galie. — - d o  , szwedzka
—•— do — -  , biała — d o  anyż —•— do —■—,
kukurudza stara 5 30 do 5 50, nowa —.— do —-—, eh iniel 
—•— do 1—, chmiel nowy na 56 kl. od 70-— do 
98 —, spirytus gotowy 17-— do 17-50, na termina od
14 75 do 14-50, tymotka —■— do —•— iV aran ty -------
do — .

Sprawozdanie z targu Zbożowego na Kleparzn 
Kraków d. 9 wrześniu.

Usposobienie handlu zbożoowego wzmocniło się co
kolwiek, głównie z tej przyczyny, że z powoi lu p ilny  eh 
robót około zasiewów, dowozy s% obecnie mniejsze. Mimo 
to ceny zboża nie zdołały się podnieść, a polepszenie u 
widoczniło się o tyle tylko, te odhyt jest trochę ła tw ie j
szy, jak  był przedtem.

Płacono pszenicę białą n 8 90 do 9*20 zł., czernou ą 
nową 8-75 do 9-00 zł., żółta n. 8‘75 do 9 — zł., żyto 
7-40 do 7 70 zł., jęczmień browarny 6-60 do 7-— zł., 
na parzę 0 — do 0-— zł., owies od B'70 do 6'25 zł., 
owies do siewu 0-— do 0- -  zł. Koniczyna ozerw. — do 
— zł., biała — do —. rzepak 1L-25 do 11-75, wyka od 
0-— do 0 -— zł. bób 0 — do 0-— z!., knkurydza 0- — 
do 0 —. Wszystko !00 iii-.gram!) w.

B an t galicyjski dla handlu i przemysłu.

Pztzyjeohali do Lwowa 
Dnia 10 września.

Hotel Europejski. Hr. O. Stecka z Wo
łynia. S:. Lew andowski % BeJzca, M, F ry tow a 
z Stanisławowa, W. Bobrowski z Długiego, 
B Zurakowski v, Brzeżau, ks. S trzeszkowski 
z Olejowa, S. B rom berger z Berlina, M. J a 
błońska z Drohobycza, K. Jaw orski z Ostrow- 
czyka, A. S trzelecki z Kukizowa.

N a d e s ł a n e .
Za te rubryka red-keya nie iioowia ta).

T T la r b y  fa c y a to w e
dynków, w ytrw ałe  ua powietrze,

do> pow le
kan ia  bu- 

w 40
różnych w zorach, rozpuszczalne w w a 

pnie, rów nające się powłoce olejnej, kilo od 
16 ct. wzwyż. Wzory i opis użycia damo 

i opłatnie.
C arl K ro n s te in e r ,  W ien  I I I ,  Haup* - 

s tra sse  120.

Pierwsza urzędownie kone. i przez miasto Wiedeń sub
wencjonowana monacnijska

Szkoła rysunków i malarstwa
H. Strehblow,, I. Annagasse 3 a St. Anaahot. 

Najstarszy instytut.
Kurs dla pań i panów. kurs rzeźbiarsw a .

Prospekta gratis.

Jed n a  100.000 koron a dwie po 25.000 
vOron — oto są głów ne w ygrane  wielkiej 
lo tery i wiedeńskiej jubileuszowej wystawy. 

_ „ Będą wypłacone gotów ką z potrąceniem  tylko
oiągnięte pod zb ro d r ię  oszustw a i jak o  tak ie  20%, Pam ię tać  na 'eży  o tem, że najbliższe 

_ , -y i z - i • i ma karane, podczas gd y  daw niejsze pra- c iągnienie naznaczone nieodwołalnie na 15
-^ziłd grecki zalecił kretenskiemu k o -  WO nie tak  energioznie śoiga tego rodza ju  w rześn ia  br.

p o c z ą w s z y  o d  90 c t .  —  k o m p l e t n i e  g U o w e  d o  z a m i e s z e n i a
pin laMa J- (BKIM01A łVt LWOWIE

u f i c - f t  J a b ł o u o v «  s k i c l i  D .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
m wład. m

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleca świeżo wydane

K A ZA N IA

0
przez

ks- Bronisława Maryjańskiego,
Cena egz. 30 oentów, 

a z przesyłką o 6 cfc. więcej.

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

OGALTPTOS WODA DO UST
Antiseptyozna, usuwająca odir z ust 

I>r*. O. M. F ab era  I
ekarza ś. p. ceP'rza M aksym iliana I. etc. 
Skład główny: Wien, I , Bauernmarkt 3.

A ustr.-W ęg. paten t. — Mention bonorable F a r is  1878. Składy we wszystkich a p t e k a c h ,  d r o g u e r y a c h  i perfumeryach.
Tamże również do nabycia : o. i  k .  u p r z .  P a a t a  d o  n a t  D r .  C  M . F a b e r a .  2742

drzew i krzewów owocowych, drzew 
i krzewów ozdobnych i roślin

wysyła darmo i opłatnie
E .  U K I j A Ń S K I  

Zarząd ogrodów Olsza-Dwór, poczta sta- 
cya Kraków. 78

i ROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

K A S E T K I żelazne z zamkami werthei- 
mowskiini na  pieniądze i- doknmenta 

po rtr . 4 '—, 4-50, 5-50, 6 50, 8 '— , 12 '— . 
Kasy ogniotrwałe poleca Piotr Cbiząstow- 
s k i , handel żelazny we Lwowie, pi. e Ka
pitulny 1 (naprzeciw katedry).

JOZEF S6HUSTEB
wyłączny HM  1 g r a c o m  a

kołder i materaców
POKOI, przedpokój, łazienka, balkon, 
do w ynajęcia Kraszewskiego 7.

I) KOKOM żonaty, w średnim wieku, 
'■i z s ’kołą rolniczą czernichow ską— po 

miejscach znaczniejszych gospodarował, 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje po
sady zaraz. Łaskawe zgłoszenia : K. M 
poczta Ohladów. 82

Z DOŁKA K AU CZY CIELK A  udzielają 
ca język francuski i niemiecki z kon- 

wersaeyą. muzyką i objekta szkome, ma
jąc; kilkunastoletnią praktykę i chlnbne 
świadectwa — poszukuje umieszczenia. — 
Adres : „Nauczycielka* w b iurze Admini
s tra c ji Oazety Narodowej.

A IE M K A  z północnych N iem iec, mó- 
1* wiąca tak że po francusku, z dobrem i 
św iadectwam i, poszukuje umieszczenia 
w dobrym polskim domu jako towarzy
szka do starszych dzisu:. Zgłoszenia pod 
lOOu do A dm inistracji Oazety Narodowej.

POMIESZKANIA elegam-kie , ulica św. 
Zofii 10. Cztery, trzy pokoje, nyże, 

kuchnie. 81

U C Z E Ń  z ukończoną szkołą przemysło- 
Ł  wą, obznajomiony z rysownictwem i 
bnc-hhalteryą, poszukuje stosownego zaję- 
uia. Zgłoszenia przyjmuje Adminislracys 
Oazety Narodowej.

B ryndza majowa
faska 5-kilowa złr. 2*28. Szparagi do 15. 
czerwca po złr. 2*40 paczka 5-cie kilowa. 

Dwór Łapszyn - Brzeźany.

100 do 300 złr. miesięcznie I
mogą zarobić osoby każdego stann we w 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału  i ryzyka 
pizez rozprzedaż prawnie dozw olonph 
losów i napierów państwowyeti. Zgło
szen i' >rzyjmnje Ludwig u«<,.erreicher, 

VIII. Dentschgasse 8, Budapest. I
Znakomite stołowe

„Chasse! tx G
k o szy k a m i po 50  cfc, częściow o  

po 56  cfc. k ilo  poleca h an d el

St. Markiewicza
we Lwowie, Rynek i. 42.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

E m il W e fn e i
WLEN 

I.. Silzthoraaggo 3.

Szkoła
SZKOŁA techniczna Vwffhian<!Pr

Frankenhau len pod l\JIIIIQUoGl

budownicza 
robót ziemnych

Dyrektor budowy kole'
Piotr Krug. polerowania
Nowa uproszczona metoda nauki. 

Egzamin końcowy walny u władz p.
Zimowy knrs od 8 listopada. Kurs 

wstępny od 10. paźdz. 2957

Programy darmo. fil

w e  L w o w ie  

ulloa Kopernika 1. 5.
Ponieważ w wielu sklepach sprzedają 

kołdry i materace jako moje wyroby, o- 
św iadczam , że tu wo Lwowie nie robię 
dla żadnego obcego sklepu, lecz sprzeda
ję własnego wyrobu kołdry i ma'erac< 
tylko u siebie we własny n sklepie przy 
ul. Kopernika 1. 5 Kołdry duże i na ow- 
esej wełnie o i  złr. 3*50 w każdej cenie 
do złr 14"—. K ołiry  atłasowe jedwabne 
duże i na wełnie owczej od z łr . 10 50 po 
cząwszy. Materace czysto w łosi .inne od 
z łr 12*50 w każdei cenie do złr. 30*~ 
Poduszki włosienne i z p ierza , przeście
rad ła , poszewki j t .  d. Kto więc na zimę 
potrzebuje dobrą , ciepłą kołdrę lub ma
terac, otrzyma tatow e najtaniej wprost 
w mojej pracowni we Lwowie ulica Ko
pernika 1. 5, pod firmą Józef Schuster.

(Lwów, Biuro Im prcsa.) 30 50

FABRYKA KAPELUSZY
p o d  f i r m ą

A N T O N I K A F K A
ip rnd tem  A. Kożeloużek) we Lwowie, ni. 
Halicka 1. 4 (obok katedry) poleca . Kape
lusze i cylindry własnego wyrobu v n a j
modniejszych kolorach i fasonach po naj
przystępniejszych cenach. Kapelusze i cj 
lindry z fabryki P .G .H ab ig a  w Wiednl , 
kaptlusze rozmaitych koloraoh po 5 zł. 
zaś cylindry całkiem lekkie po 9 złr. Ka
pelusze „Loden“ z fabryki A. Pichlera w 
Gra< u oraz 1 bapeau-Claąne atłasowe po 
P, 7 i 8 złr. Utrzymuje także wielki wy

bór czapek i czapeczek.
Ge ni i ilustrowane na żadanie.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

uro ozy stośol
lub jako pamiątka po zmarłych

-K,

co

Portrety naturalnej wielkości
z każdej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za
pewnione. — Fotografię Zwracam nie 

uszkodzoną.
Premiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
Wien, I I . ,  P ra terstraB se 61.

u lica  Trybunalaka 1. 10.

BERNEŃSKIE

SUKNO
materye wełniane 

także resztki.
Najtańsze, najlepsze , bardzo gustowne 
źrodłt, zabupna wprost znakomitych 
fabrykatów. Proszę załądaó bogato za
opatrzonej kolekcyi jesiennych i zimo
wych materyj, Palmerston, Kamjarn, 
Szewiot i najlepsze loden ete. z główn. 
składu c. k. uprz. fabryki sukna i ma 

te ryj wełnianych
M oriz Soliwurz

Z w ltt& u  (B tttn n ).
O dseła  s ię  w n a jm n ie jszy ch  i lo śc ia c h . W zory  f r a n 
co. W ysy łk i za p o b ran iem  po cz t T ysięce u zn ań . 
W zory , n a  k tó re  n ie  ro b i s ię  zam ów ień  , n p raaza  

s ię  odeałaO. 2593

Najlepsze c ie n iło  na śniecie i
Kto chce mieć bar
dzo czarne obuwie, 
świecące i trwałe, 

niechaj kupuje
F e rn o le n d fa

czernidło do olinwia
i dla obawia iasne- 

go tjlko  
F e m o l e n d f a

Grenie barwy skórzanej.
o. Wszędzie do nabyeia.
|  c, k. uprz. d t a  Fabiyka 
3 satotou w i. 1838. 
m Skład główny :

Wien, I., Schulerstr. 21.

|  Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Boumel

u l ic a  Kręta 1. 7, II p.

wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa dam
skiego wchodzące, podług modeli paryskich.

Serwisy porcelanowe.
Skład porcelany Ernesta Renza w Wiedniu VII. Mariahilferstr. 12-16

p  o  1  e  o  a  3022

serw isy stołowe, do kawy, herbaty i m okki, tudzież umywalnie por- 
oelanowe i fajansowe, wazy, figury, żardinierki, medaliony śoienne etc. 

K o m p l e t n e  w y p i r n  w y  m A  mm R b* •  4 *-.
Ku żyezenle wykonuje się monogramy i herby.

Bogaty wybór. Ceny stale, dla wszystkich kupujących jednakowe.

Wielka licytacya koni
we Lwowie. 3055

Począwszy od 27 września 1898 trwać będzie przez kilka dni sprze
daż około 450 wybrakowanych koni wierzchowych i pociągowych na pla
cu Misyonarskim we Lwowie.

Początek każdego dnia o godzinie 8 rano.
Ci, co zakupuja konie będa obowiązani zapłacić też stempel] wedle 

skali III.

C. 1 i  M s y a  adilnistracrina M  Inn Nr. 11.

P r z e c ! v ^ r u d r S m M r a w S e m u J ^  i kiszek, h e m o ro l-j
dom , c ierp ien iom  w ą tro b y , b łędnicy , uderzen iom  krw i jest zalecaną

Scheringa esenoya pepsynowa
1 wedle przepisu tajnego radoy prof. Dr. 0. Liebrelcha) ze świetnym skutkiem.
I Oziała w wysokim stopniu ua podniecenie apetytu, wzmocnienie żołądka 11 

dobre trawlonle. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 2512|
Sohering’g G-rune Apotheke, Berlin N.

Z powodu nasi adownietw uważać się powinno dokładnie na nazwisko Rosa Schaffer.

marką ochronną.’ ^ zar Piękność jest bogactwem!

Opis uży cia. 2670

Trzeba włożyć do filiżanki n a p r z ó d  troehę 
cukru, p o t e m  łyżeczkę od kawy kakao, napeł
nić s z y b k o  gorącą wodą, następnie zamięszać 
i śniadanie jest gotowe. Jak łatwe i szybkie jest 
to przyrządzenie, tak uderzającym jest U i  dobry 
skutek, który ten napój wywiera. Kakao van Hou- 
tena jest nadzwyczaj pożywne, łatwo strawne, bar
dzo smaczne i zawsze debrze służy jakkolwiek 
codziennie pijane. Kakao van Houlena wyrabiane 
jest szczególnym sposobem, któjy obniża zawartość 
tłuszczu na najmniejszą ilość i rozwija smak do 
najwyższego stopnia. Prosimy spróbować !

Piękność iest potęgą!
' bv trn  najwyższy skarb ‘ifTnp 

osiągnąć, jc-st dotąd jedy- M _ 
ny śrolek piękności przez IU 
dostawczym dworu król.-serb., Wien, I., Grabsn I4A,  
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

Poudre Ravissante
wiek używała jest nieodzownym, nadaje eer/.e lśnią
cej białości i ukrywa pod swoją prześliczną powłoką 
najbaidziej widoczne nieczystości skóry, wygładia 
llizny z ospy, zmarsiczki i fałdy, ściąga pory roz
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nalaje 
każdej kobiecej twaizy 1-niącą, młodzieńczą świe- 
iość. Jest to jed jn y  puder, po którego użyciu mo
żna się myć bez uszkodzęaia tego senzacyjnego 

P r a w n i ,  i a « t r * « ż o n , .  działania. Cena 1 p u d e łk a  z łr .  2*50 i z ł r .  f'-J»).
P r p m n  r u u i c c s ł t l ł p  0 lal; dziesiątki, utrzymuje skórę gładką
U l  C IIID  I ł lV I O d C II IL C  j elastyczną, a na wieczory powinna go każda z pań 
używać. Cena za je d n ą  c eg ie łk ę  1 z t r .  50 e t.
F s i l l  1*3 U l  Ct f l i p  zaP°fc*e&a obwiśnięciu skóry, w zm acniają  i jest nrjzaa- 
Ł C tU  I u f  l u v a l l l C  kom itszyr pewnym w skutku środkiem toaletowein. 
C ena za 1 flaszkę 2 z łr .  50 et. — C re m , w o d a  1 p u d e r  były na wystawach
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 premiowane wielkimi złotymi
medalami. — Za nadzwyczajne skutki moich środków toastow ych daję całkowitą 
gwaraneyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich są do dys- 
pozye.i i tylko dyskrecya nie pozwala je ogłaszać. " 2524
G łów ny s k ł a d :  E l o s a  S o b a f f e r ,  I .  G ł r a b e n  1 4 ,  W  l e n

  .

Tylko 5 0  za 2  ciągnienia. |  ^  ^  CZWSrtBl Cî £HiGlli6.

Losy jubileuszowej wystawy po 50 ct. pole
cają : M. Jonasz Kitz i S tc ff, v  rman & Fei- 
genbaum, M. Klarfeld , Gustaw Max, Jakób 
Stroh, Samuely & Landan, A. Schelleuberj 

i Syn, Sokal i Lilien.

« :  1 5 . 

nienie: 22, paździer. Ii

Znane ze znakomitej jakóści i z in łn ie  pewne w transporcie

WINOGRIINA
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3or>2

Alberta Szkowrona we Lwowie.

LINO LEUM  "
la  3V, B.m. grube, w jednym kolorze złr. 2-25, deseniowane złr. 2-55 za metr □

t t t 3 i /* " ■ * " ” \  ” ”I l ia  1 /, o n n ti n n 1*25, „ „ 1'45 „ „ .
najtrw alsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed

umywalnie i duże dywany.

F. C. Ullmann’8 Nachfolger A. Reichle, Wien, i. Kolowrairing 3.

Mmmj te  Inuiecte-lianify
dla uczniów, którzy ukończyli szkoły średnie.

Ó sm y rok  szko lny  o tw a rty  zos tan ie  z. dn iem  1. p aźd z ie rn ik a  b. r.

w Pragskie Akademii handlowej.
B liższych w yjaśnień  udziela na  żądanie  D y re k -y a  i rozsy ła  prospekty-

Nr. 620 I., Fleiscbmarktgasse N r. 8 (nowy).
Celem przyjęcia należy się wykazać świadectwem, ukończonej ostatniej 

kjasy szkól śiednieh bądź to w kraju, bądź za gianicą. Świadectwa dojrzałości 
nie wymaga się, natomiast dokładnej znajomości języka niemieckiego.

Wpisy odbywają się w dniu 29. i 30. września od godziny 9 do 12 — 
Przedwstępne zgłoszenia przyjmuje już teraz Dyrekcya i udziela wszelkich wy
jaśnień.

W zastępstw ie k ierow nika pragskiego gremium handlowego:
2 8 *  7 D r. E rn s t K a u lich  ,  dyrektor. I

Piece do ogrzewania
największy wybór, od najbardziej prostych do najwspanialszych. Powszechnie 

znane z sumiennego i dokładnego wykonania.

Dla mieszkań prywatnych, biur itp.
Pleci do regulowania i napełniania z góry i z pod 

spodu, postępowanie bardzo p roste , miejsce przystępne, 
łatw e do utrzymania w porządku, nie daje złeerc sapar-hu 
przy używaniu węgli, łatw a zapalność przy użyciu węgli.

Patentowane p.uce Austrya z trwałem  palowiski o, 
najtańszy sposób ogrzewania zwybłemi węglami , bardzo 
długotrwały opał, ciągle równa tem peratura.

Piece O r l s n  , długo s ę  p a lą ,  zastępują kominki, 
dla zwykłych węgli. Są też naj' jpanialszem , porcelano- 
wem i emaliowi.jem wykonaniem.

Dla sal, restauracyj, kawiarń z równo- 
czesnem ogrzewaniem więcej ubikacyj.

Ploce kaflowe P b a r u s. Dla czystego pojedynczego 
ogrzewania. Najlepszy i nzjwygodniejszy system. Samo
czynne usuwanie popiołu , a przy jedno lub dwurazowem 
nakładaniu dziennie, palą się całymi miesiącami, zuży wa- 
wająe minimalną ilcść materyału palnego, z emaliowa
nym żelaznym płaszozem, bardzo eleganckie i nieskończe- 

Nie podlegają nszkodzeuiu , jedy. e dla restauracyj i kawiarń. 
Używać do nich można każdego materyału opałowego.

Z lanej stall z  kaflowemi pluszczami rozmaite piece do napełniania 
w rozlicznych koieraoh.

D la  s z k ó ł i  za k ła d ó w
Pleco z lanej stall do regulowania s gładkiemi i rowkow .nemi płaszczami

blaszanemi.
Pioco 7 nleu8tannem palowisklem z płaszczami blaszanemi i przyrządem do 
went] icyi, dla zwykłego węgla , wielka ulga dla doglądających palowiska. 
Plot- z regulatorem wszelkioh wielkości i do wszelakich celów. Kaloryfery 

piece do palenia drzewem. — Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Rndolf Geburth,

nie trwałe.

c. i k . nadw. maszynista 3Ó46

W ie n , 7. B e z ir k ,  K a is e r s tr a sse  Nr. 71.

Najlepszy środek do czyszczenia plam
2980

usuwa prędko bez trudu plamy wszelkiego rodzaju lez prania i nacierania z n a j
delikatniejszych materyj bez uszkodzenia knloru 1 bez obwódki. Wsiędzie do naby 
cia po 20, 30 i 50 ct. lub też wprost za nadesłaniem należytości i 10 ct. na porto 
do uprzyw. właśo S. Koranl, Wiedeń, IX./3, Wahrlngersi.*) ss« 22. — We Lwowie 
do r-ibycia u 0 . T. Winoklera i Syna oraz w Tow. spożywozem o. k. kolei państw .

Akademia handlowa w Gracu.
Jednoroczny kurs kupiecki

dla uczniów szkół średnich, pragnących poświęcić się zawodowi handlowemu, 
lub też mająoych zamiar obok nauk wyższych także w kiernnku handlowym 
stndya robić. — Szczegółowych objaśnień udziela

2934
Dyrekeya Akademii handlowej w Gracu:

A ,  E .  v .  S c J im d ,  dyrektor.

Marka ochronna.

P r e m io w a n y  n a jw y ż s z e m i o d z n a k a m i

J . A N O E L  A
Proszek zamorski

zabija i niszczy bezpowrotnie
szw ab y , karakon y , p lu sk w y , pchty, m osk ale ,  
muchy, m rów ki , s t o n o g i , m o le , m olik i ptasie
i w szelk ie owady z szybkością, i pew nością tak zdum iew ającą,

i e  z płodu naw et śladu nie zostanie.
Fabryka i w yuyłka w  drogneryi J. Andela „pod Czar

nym psemu w  Pradze, nlica Hnsa 13. 2910
Sk łady : We OWOWIE: P. Mikolasch apt., Zyg. fiucker apt., Alojzy Hubner 
drog. Kynek 1. 38, Karol Bayer ui. Krakowska, J. Friedrich & A. Beacock ul. 
Fetm ańska 1 .4 , St. Markiewicz, Bynek 42, Józef Ch Finkler, up.; B ia ła :  
E. K ruppa; B e łz :  M. M usiał, B olechow : Karol Duli apt.; C zarny D una
j e c :  H. Pacanower i Jakób Stottei ; D em nia W yżna : Bracia Groedel; G ró
d e k : J. Heschcles, A. L ippus; G lin ia n y : A. Hełm apt.; K o ło m y ja : E. Sten- 
zel apt.; K ozłów  : Seweryn Błachowskl apt.; K raków  : Mikołaj Plóss apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawołka feu- 
piec, Heim & Co, Kynek linia A-B 37 i Wilhelm E iioaum ; N ow y S ąez : 
S. Liechtm ann; P rzem y śl: A. Faliszewski. R ów ne k( » D uk li : Towarz. 
spożywcze „W rcoanka“; Boks : St. Wołkowski dawniej G rott; S tan isław ów  
A. Beil apt., S t r y j :  Juliusz B arański, Jakób K ind ler; S ło ta w a : F. Efler;
T a rn ó w : W ładysław B rach, obok c. k. Starostwa; Ż ó łk ie w : Juljan Olear
czyk ; Ż y w ie c : EJmund Haydn ; Z ło ezó w : Eothenberg & Co. dawniej Józef 
G old: jakoteż do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

PERFUMY
!! z b ia ły c h  f i o łk ó w ! !

wynalazku

Jana Ihnatowicza
w e L w ow ie .

Flakonik. 1 złr*.
S klepy w łasn e : we L w ow ie ul. K opernika 3, ul. H alicka 11 ; 
w Krakowie S u k ien n ice 2 0 ;  w C zerniow oach Rynek 2 ; w P rze

m yślu  ul. F ranciszkańska 24.

N o w o ś ć ! N o w o ś ć !

ODZNACZONA 
'srebrnym medalem na wys awie pow. I89U

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

m E im o  JHOM iii
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

ykonnje artystycznie, szybko i o cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotniotwa wchodzące, jąa

Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej poleca się Wlbnem 

Duchowieństwu.

J EdiajF niitli /fr A DaoaaJt polecają swój specyalny slaJtad
o F I I C U I I 1 3 I I  i i i  D u t t t U t n  Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Karbolineutn, Ter, Tektury do 

Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne., Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie do dyspozycyi.

Wjdanca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


